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Kf. *54, E r«k iw , Środa data 7 Listopada 1900. Fok V III .

Od dnia 26 z. m. codziennie dołączamy bez­
płatnie dla wszystkich prenumeratorów „Głosu 
Narodu" dodatek nadzwyczajny, zawierający spra­
wozdania z procesu żydowskiego mordercy Leo­
polda Hilsnera przed sądem przysięgłych w Pi­
sku. Dodatek ten dołączany będzie przez cały 
przeciąg procesu. Gdyby którykolwiek z prenu­
meratorów dodatku nie otrzymał, zechce go na­
tychmiast reklamować.

w
Pr. III. 183/00 8. W Imieniu Jego Cesarskiej 

Mości! C. k. Sąd krajowy jako Trjbunał prasowy 
pcd przewodnictwem ek. Radcy Sądu krajowego wyż­
szego Wawrauseha w (becncści ck. Radców Sądu 
krajowego Ursla i Turowicza jako wotantów, zaś 
c. k. ausk. sąd. Moiusa jako protokolanta na posie­
dzeniu jawnem, odbytem w dnin dzisiejszem wskutek 
sprzeciwu Kazimierza Ehrenberga, jako odpowiedzial­
nego redaktora czasopisma „Głos Naroduu przeciw 
uchwale Sądu tutejszego jako prasowego z dnia 17 
Października 1900 Pr. III. 183/00 2 po wysłucha­
niu wywodów i ck. Prokuratora Państwa Dra Chwa- 
libogowskiego wydał następujące Orzeczenie: 1) Od­
rzuca się sprzeciw Kazimierza Ehrenberga przeciw 
uchwale z dnia 17 Października 1900 Pr. III. 183/00 2, 
mocą której orzeczono, że zamieszczone w Nrze 237 
czasopisma „Głos Narodu" i  dnia 17 Października 
1900 artykuły pod tytułem: „Wolność socjalistyczna" 
w ustępie od „Równocześnie odbywa" do „grzeczno­
ścią" strona 1, łam 1 i 2, zawierają znamiona wy­
stępków z §§. 300—491 u. k. i art. V ustawy z 
dnia 17 Gridnia 1862 N. 8/63 D. p. p., że zaka­
zuje się rozszerzania tego artykułu i zatwierdza się 
zarządzoną przez ck. Prokuratorję Państwa konfisla 
tę pcmienionego numeru, oraz, że cały nakład tako­
wego ma byó zniszczonym, a nadto polecono Redak­
cji ogłoszenie tej uchwały w najbliższym numerze 
czasopisma; 2) utrzymuje się w mocy uchwałę z dnia 
17 Października 1900.

Pr. III. 183/00 2. Do Redakcji czasopisma Głos 
Narodu" na ręce odpow. Redak p. Kazimierza Eh­
renberga w Krakowie. 3) Poleca się redakcji czaso­
pisma „Głos Narodu", aby niniejsze orzeczenie w ca­
łej osnowie na własny koszt w najbliższym numerze 
dziennika „Głos Narodu" ogłosiła, a to na pierwszej 
stronicy czasopisma pod rygorem skutków z §. 21 
n. pras., albowiem w artykule powyższym autor przez 
wyszydzanie pobudza do pogardy i nienawiści prze­
ciw władzom rządowym w ogóle a Przewodniczącego 
rozprawy głównej przeciw Ignacemu Daszyńskiemu 
o wj stępek zbiegowiska przeprowadzonej w odniesie­
niu się na jego urzędowanie na pośmiewisko wy­
stawia.

Kraków, dnia 3 Listopada 1900. Wawrausch mp.
Odpis powyższego orzeczenia, wydanego w nieo­

becności oponenta doręcza się z pouczeniem, że prze- 
ciw orzeczeniu temu wolno wnieść zażalenie w dniach 
trzech do tutejszego Sądu krajowego wyższego za po­
średnictwem c. k. Sądu krąjowego karnego.

C. k. Sąd krajowy jako prasowy.
Kraków, dnia 3 Listopada 1900. Wawransch.

Pr. HI. 190/00. 7. W Imienia Jego Cesarskiej 
Mości! C. k. Sąd krajowy, jako Trybunał prasowy 
pod przewodnictwem c. k. Wiceprezydenta Sądu kra­
jowego Dra Morolowskiego w obecności c. k. Radców 
Sadu krajowego Katyńskiego i Turowicza, jako wo­
tantów c. k. ansk. «ąd. Morusa, jako protokolanta 
na posiedzeniu jawnem, odbytem w dnin dzisiojszym 
wskutek sprzeciwu Kazimierza Ehrenberga, jako od­
powiedzialnego redaktora czasopisma „Głos Narodu" 
przeciw nchwale Sądu tutejszego, jako prasowego z 
dnia 22 października 1900 roku Pr. HI. 190/00 2. 
po wysłuchaniu wywodów Dra Włodzimierza Lewi- 
wiekiego i c. k. Prokuratora Państwa Dra Chwali- 
bogowskiego, wydał następując* orzeczenie: 1) Od­
rzuca się sprzeciw Kazimierza Ehrenberga przeciw 
nchwale z dnia 22 października 1900 pf . m . 190/00 2.-.

Kupujcie

moeą której orzeczono, że zamieszczone w Nize 241 
czasopisma „Głos Narcdn" z dnia 22 paźdz ernika 
1900 artykuły pod tytułem: I. „Zgr<madzecie ludo­
we u księży Pijarów" cd słów „dawniej rządziła" do 
słów „polskiej ziemi" str. 1, łam 3, — II. „Zgro- 
madzenie przedwyborcze w hotelu Kleina" a) od slow 
„podniófłszy pensję" do słów „przy wyborach", str. 
2, łam 3. — b) od „zwalczanie komitetu" do „mil­
czeniem", str. 3, łam 1. — III. „Socjalne stanowi­
sko żydów" w całości str. 4, łam 1 i 2, zawierają 
znamiona występków ad I i ad II ł. z N. 302 u. k. 
i art. III nstawy z dnia 17 grndnia 1862 rokn ad 
II. n. z art. IV tejże ustawy ad III z N. 302 u. k., 
że zakazuje się rozszerzania tych artykułów i za­
twierdza się zarządzoną przez c. k. ProLuratoiję 
Państwa konfiskatę pomienionego numeru, oraz, że 
cały nakład takowego ma być zniszczonym, a nadto 
polecono Redakcji ogłoszenie tej uchwały w najbliż­
szym numerze czasopisma, 2) utrzymuje się w mocy 
uchwałę z dnia 22 października 1900 Pr. III. 
190/00 2., 3) poleca się oponentowi, Kazimierzowi 
Ehrenbergowi bezpłatne umieszczenie niniejszego o- 
rzeczenia w najbliższym numerze czasopisma „Głos 
Narodu" na stronicy pierwszej pod rygorem skutków 
przewidzianych w §. 21 mtawy prasowej, albowiem 
w artyknle pierwszym i drugim pod literą b, autor 
pobudza do nieprzyjaznych kroków przeciw szlachcie 
i żydom, oraz do pogardy i nienawiści przeciw Sej­
mowi krajowemu —  w artykule drogim pod literą a 
podaje w pogardę korpus oficerski c. i k. armji au- 
stre-węgierskiej — w artykule trzecim pobudza au­
tor do nieprzyjaznych kroków przeciw ludności ży­
dowskiej. — Polecenie umieszczenia tej decyąji w 
najbliższym numerze „Gł su Narodu" nastąpiło na 
wniosek c. k. Proknratorji Państwa, stosownie do 
przepisu §. 20 nstawy prasowej. — C. k. Sąd kra- 
j  >wy karny, jako prasowy. Kraków dnia 6 listopada 
1900 r, Morelowski m. p,, Morus m. p.

Powyższy odpis udziela się p. Kazimierzowi Eh­
renbergowi, odpowiedzialnemu redaktorowi czasopisma 
„Głos Narodu", zwracjąc uwagę na polecenie zawar­
te w ustępie 3 cim decyzji.

G. k. Sąd krajowy, jako prasowy. Kraków d. 6 
listopada 1900 r. Morelowski.

Żarłoczność stańczykowska nie ma miary, nie 
zna granic. Zadławiła już ona komitet central­
ny obecnie wprawia w stan konania resztki 
wpływu koserwatystów w naszem mieście, które 
przez czas tak długi stanowiło rodzaj stańczy­
kowskiego Eldorado.

Na Szlaku, w pałacu pod Baranami, w domu 
Ekscelencji Dunajewskiego, w gmachu Kasy o- 
szczędności i w salach rady nadzorczej Towarzy­
stwa Ubezpieczeń przyzwyczajono się do tego, 
że mandaty rozdawano za nagrodę, za zasługi 
według własnego widzi-mi-się, nie licząc się ni­
gdy z wolą i usposobieniem wyborców. Od pe­
wnego czasu jednak „ciemny tłum" począł się 
buntować. To też kiedy z innej strony podsunię­
to mu kandydatury, nie mające na sobie stem­
pla konserwatywnego i stańczykowskiego namasz­
czenia, rzucono się ku nim z zapałem, nie zda­
jąc sobie sprawy z tego, że i te kandydatury 
nie wyszły z woli mas wyborczych, ale zamia­
nowane zostały na konwentyklu, nie stańczy­
kowskim wprawdzie, ale równie samozwańczym 
i równie mało liczącem się z dobrem i interesa­
mi wyborców. Taką była geneza posłowania pp. 
Sokołowskiego i Weigla.

Przy obecnych nareszcie wyborach mieszczań­
stwo Krakowa postanowiło uczynić próbę wye­
mancypowania się. Nie oglądąjąc się więc na to, 
kogo na Szlaku chcą mieć posłem, ani też z dru­
giej strony kogo sobie upatrzono na kandydata 
w Towarzystwie Zali czkowem, przystąpili do zor­
ganizowania się:

Za objaw bardzo szczęśliwy uważać należy,

że ta akcja organizacyjna r nie przybrała sobie 
firmy żadnego stronnictwa, ale że przyjąwszy za 
zasadę, iż równe są interesy chrześcijańskiego 
mieszczaństwa, bez względu na różnice odcieni 
w sympatjach partyjnych, poczęła tworzyć komi­
tety według grup, złączonych wspólnością po­
trzeb, tożsamością niedoli. W ten sposób powstał 
przedewszystkiem komitet przedwyborczy chrze­
ścijańskich rękodzielników i przemysłowców, w 
podobny sposób tworzy się komitet przedwybor­
czy właścicieli realności.

Popłoch powstał pod Baranami, popłoch po­
wstał na salonach pani Bujwidowej. Jakto? 
„Ślepe węgorze" zaczynają same o sobie my­
śleć ? — wołano z oburzeniem na Szlaku. Jakto ? 
Oni ośmielili się wziąć na serjo ten frazes, któ­
rym my ich tak długo prowadziliśmy na pasku, 
że żadnych narzuconych nie powinni przyjmować 
kandydatur ? — mruczeli pesymiści w izbach re­
dakcyjnych „Nowej Reformy"... Wczoraj też, na 
dane hasło, zarówno ze szpalt „Czasu", jak i ze 
szpalt Rotterowskiego organu posypały się gro­
my na tych śmiałków, którzy zamarzyli o tern, 
aby posłem był tylko ten, kogo chcą mieć wy­
borcy. „Czas", wierny tradycjom, uczynił to w 
tonie kazania, czy prelekcji, w której dość nie­
dorzecznie drwi, że w łonie rękodzielników po­
wstają spory o to, „które rękodzieło ma desy­
gnować kandydata, co chyba zakończy się kom­
promisem, przyznającym np. każdemu cechowi 
jednego posła"... Kto bierze udział w obradach 
komitetu rękodzielniczego, ten wie, ile potwarzy 
jest w tern szyderstwie, jak poważne są tego 
komitetu obrady, jak są zgodne i harmonijne, 
jakim pięknym obywatelskim duchem są oży­
wione. Jeżeli zaś rękodzielnicy domagają się 
tego, aby jeden z posłów, którzy obecnie mają 
być wybrani, był przemysłowcem, to czynią to 
dlatego, ponieważ kraj ma już dosyć w polskiej 
reprezentacji w Wiedniu jaśnie panów i jaśnie 
półpanków z większej własności, ma już dosyć 
wysługujących się tym jaśnie panom adwokatów 
i protegowanych profesorów - karje^ ?czów, ma 
już dosyć tej skwarzawskiej wielka ej polityki 
przedpokojów dworskich i nie chce, aby jedynym 
fachowym doradcą Koła polskiego w rzeczach, 
wielkiego i małego przemysłu był żyd Kolischer! 
To się może „Czasowi" nie podobać — chętnie 
temu wierzymy; niechaj jednak przyjmie do wia­
domości, że minęła epoka, w której wielkie li­
tery wstępnych artykułów „Czasu" imponowały 
do tego stopnia, że zagłuszały zdrowy rozsądek 
i głos obywatelskiego sumienia.

Jaśnie panowie ze Szlaku i z pod Baranów, 
nie poprzestają jednak na wielkoliterowych ar­
tykułach; wiedzą, że wywołają one zawsze tyl­
ko wesołość, często tylko pogardę. Dla tego, a- 
by, broń Boże, nie wpuścić przedstawiciela pol­
skich przemysłowców i rękodzielników do Koła, 
polskiego, dopuścili się świeżo sztuczki, która 
wywołała oburzenie i obrzydzenie. Jeżeli sztucz­
ka na razie udała się z powodu słabego chara­
kteru jednostki, na którą wywarto presję — ta 
niechże jaśnie panowie przyjmą do łaskawej wia­
domość*, że to może się na nich zemścić srożej, 
niż oczekują. Mieszczaństwo krakowskie wobec 
niebezpieczeństwa wyboru kandydata wrogiega 
krajowemu przemysłowi i popieranego przez ży- 
dostwo, jakim jest osławiony Jan Rotter, goto­
we było do kompromisu z konserwatystami. Dla 
tego nawet, jako swege kandydata wysunęło te­
go przemysłowca, który powinien był być kon­
serwatystom z wielu względów najmilszy, a dru­
gi mandat gotowe było im zostawić.

Po tern, co się stało wczoraj, trudno przy­
puszczać, aby wśród przemysłowców i rękodziel­
ników była nadal skłonność do wytrwania w 
kompromisie z ludźmi, których oburzający ego­
izm, wstrętna nielojalność postępowania, bezgra­
niczna pogarda dla każdego, kto nie jest jaśnie 
panem, a nie chce być jaśnie panów lokajem
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wywołały wczoraj na zgromadzenia komitetu rę 
kodzielniczego z wielu stron słuszne słowa pro­
testu i goryczy.

Jak donieśliśmy w poniedziałek, udała się w nie­
dzielę rano do mieszkania p. Edmunda Zieleniewskie­
go deputaeja komitetu chrześcijańskich przemysłow­
ców i rękodzielników, złożona z 16 poważnych i sza* 
nownych obywateli miasta, aby ofiarować mu man­
dat poselski. P. Zieleniewski z początku wahał się, 
później jednak, kiedy członkowie delegacji przedsta 
wili mu obowiązek ugięcia się przed wolą wy­
borców i nie uchylania się od sluiby publicznej, — 
dał odpowiedź, którą wszyscy ezłcnkowie delegacji 
zrozumieli jako przyjęcie efiarowanej kandydatury. 
W  poniedziałek w południe zanotowaliśmy toż, że p. 
Zieleniewski po pewnem wahaniu zgodził się na kan 
dydowanie.

Powszechne też zapanowało zdumienie, gdy po­
niedziałkowy wieczcrny „Ozasu doniósł, że p. Edmund 
Zieleniewski odpowiedział odmownie na propozycje 
depntacji komitetu przemysłowców i rękodzielników. 
Przypuszczało się, żs to była mylna informacja re­
portera. Pkazało się jednak, że „nie myli się mąż 
taki."

Bo oto w południe we wtorek (!) otrzymał pre­
zes komitetu przemysłowców i rękodzielników nastę­
pujące pismo:

„Wielmożny Panie! Ubolewam głęboko nad tern, 
że zaszło między nami nieporozumienie, o czem do­
wiedziałem się wczoraj z artykuliku w „Głosie Na­
rodu". Widocznie nie umiałem ustnie dość stanow­
czo zaznaczyć mego postanowienia, iż tym razem nie 
mogę stanąć między kandydatami poselskiemi. Powo­
dy moje ustnie Wielmożnym Panom przedłożyłem, 
gdyście mnie zaszczycić raczyli wezwaniem swojem. 
Teraz pozwalam sobie tylko krótko powtórzyć co na­
stępuje : Praca dla krajn jest dla mnie świętym obo­
wiązkiem ; doświadczenie całego życia nauczyło mnie 

jednak, że źle robią ci, którzy dla szerokich widno­
kręgów opuszczają to pele, na którem z pożytkiem 
pracować się nanczyli; nie wolno im opuszczać po­
sterunków swoich, zwłaszcza gdy, jak obecnie, w 
przemyśle ogólne stosunki wymagają zdwojonej praey 
i czujności. Dlatego jeśli kiedykolwiek raczycie je­
szcze wezwtć mnie do publicznej pracy w bliższym 
zakresie, w zakresie ciał naszych autonomicznych, 
stawię się na wezwanie Wasze, uważam bowiem za­
ufanie, którem darzyć mnie raczycie za najwyższy 
zaszczyt i za zadowolenie wszystkich ambicyj moich. 
Tym razem choć z niewymownym żalem oświadczyć 
mnszę, że o mandat posła do Rady państwa ubiegać 
się nie mogę. Z wysokim szacunkiem Edmund Zie­
leniewski, autor, inżynier cywilny".

List ten odczytany został na wczorajszem wie- 
czornem posiedzeniu komitetu, na którem zjawili się 
bardzo licznie mieszczańscy wyborcy. Sprawa tej re 
zygnacji wywołała bardzo ożywioną dyskusję, wśród 
której padały słowa oburzenia przeciwko konserwaty­
stom za podziemny i nielojalny sposób działania. Je­

den z mówców wyraził wątpliwość, czy wobec okaza­
nej ałabośei będzie mógł p. Zieleniewski liczyć przy 
autonomicznych wyborach na zaufanie mieszczaństwa.

W  końcu na wniosek pp. Eoziańskiego i Korne­
ckiego zapadły jednomyślnie następujące uchwały:

1) Komitet przyjmuje z ubolewaniem do wiado­
mości rezygnację p. Zieleniewskiego, zaznaczając, iż 
bez względn na to, tiwa niewzruszenie przy uchwa­
łach, powziętych poprzednio.

2) Komitet uchwala ogłosić publieznio, że kan­
dydaci z kuiji miejskiej, chcący uzyskać poparcie ko­
mitetu chrześcijańskich rękodzielników i przemysłow­
ców, zechcą zgłaszać swe kandydatury na ręce pre­
zesa komitetu p. Piotra Kosobuckiego (Koło miesz­
czańskie) najdalej do dnia 14 b. m. W dniu 15 
b. m. zbierze się komitet dla zaproszenia kundyda- 
tów do wygł o izenia mów kandydackich.

Późno w noc przeciągnęła się dyskusja nad spra­
wami, dotyczącymi ogólnego interesu rękodzielnicze­
go. Roztrząsano sprawę izby rękodzielniczej, szkoły 
wieczornej, warsztatów zawodowych i t. d. Wieczór 
wczorajszy był pocieszającym symptomem budzenia 
się niezależności i spójności wśród krakowskiego 
mieszczaństwa.

Z WYPADKÓW DNU.
Wczoraj odbył się w Stanach Zjednoczonych 

wybór prezydenta, a raczej wyborców, którzy 
wyboru prezydenta mają dokonać. Do tej pory 
nie mamy jeszcze wiadomości o wyniku, przynio­
są ją zapewne dzisiejsze depesze. Dzień był wa­
żny dla dalszego rozwoju wypadków świata. 
Prawdopodobne zwycięstwo Mac Kinleya może 
być hasłem do awanturniczej światowej polityki 
Ameryki północnej. Przy wyborach przyszło do 
gwałtownej scysji pomiędzy szefem nowojorskiej 
policji Dewerym, zamianowanym przez demokra­
tyczne władze miejskie Nowego Jorku a super- 
intendentem komisji wyborczej Mac Cullagkiem, 
zamianowanym przez republikański rząd w Wa­
szyngtonie. Dewery ogłosił, że ani* szeryfowie, 
ani policjanci nie mają prawa kogokolwiek are­
sztować zanim on odda kartkę wyborczą. Nato­
miast Mac Cullagh oświadczył, że aresztowania 
za nadużycia wyborcze mają być dokonywane 
właśnie przed oddaniem kartki. Wywiązała się 
z tego powodu walka na rozporządzenia, w toku 
której Mac Cullagh wniósł doniesienie karne na 
Deweryego, iż ten usiłuje mu przeszkodzić w 
wykonywaniu obowiązku. Dewery został pozo­
stawiony na wolności za kaucją 1000 dolarów.

Nad granicą kraju Basutów zbierają się co­
raz większe masy Boerów. Tysiąc czterystu lu­
dzi stoi pod Ladybrand. Miasto i okręg Ficks- 
burga są w rękach armji boerskiej, na której

czele stoi Germanns Stejin. Magazyny ficksbur- 
skie i domy prywatne zostały splądrowane. An­
gielski sztandar podarto w kawałki, które pe- 
przywiązywano do ogonów koni boerskich.

Krajowców, którzy się łączyli z Anglikami, 
bądź rozstrzelano, bądź obito. Aresztowano wy­
bitnego kupca i postawiono przed sądem wojen­
nym; uwięziono także naczelnika poczty. Zapa­
sy amunicji ukryte w Ficksburgu przez Angli­
ków, zostały odnalezione i wpadły w ręce Boe­
rów. Inny silny oddział armji boerskiej stoi pod 
Peteriyille na południe od rzeki Oranje. Pod 
Philipatown tuż pod bokiem angielskiego garni­
zonu, zastrzelono z ukrycia patrolującego angiel­
skiego żołnierza.

Prezydent Kruger na parowcu „Gelderland" 
przybył 5 b. m. do Dżibuti (południowy kraniec 
Czerwonego morza). — Zatrzyma się tam 
przez trzy dni. Komendant statku dopiero w Port 
Said ma otrzymać instrukcję do którego euro­
pejskiego portu parowiec ma zawinąć. Prezydent 
Kruger objawił wielką radość, gdy się dowie­
dział o najnowszych sukcesach Boerów ; otocze­
nie Krugera zapewnia, że wyjeżdża on do Euro­
py tylko na urlop.

Prawie codziennie zjawiają się w Chinach 
nowe edykta cesarskie, które bynajmniej wcale 
nie rozjaśniają sytuacji, ani też nie wskazują 
choćby na jakiekolwiek zbliżenie się dworu chiń­
skiego do stanowiska, zajętego przez sprzymie­
rzone mocarstwa. Prasa niemiecka nważa te edy­
kta za nic nie znaczące i za zupełnie, lub przy­
najmniej w swej większej części niezrozumiałe. 
I tak n. p. monachijska „Allg. Ztg.“ nie rozu­
mie, co za cel ma pozostawienie dwu niedawno 
zamianowanych pełnomocników pokojowych Lin- 
kunyi i Czangczitnng na ich dotychczasowych 
stanowiskach w Nanking, względnie w Hupe i 
zarządzenie, że z innymi komisarzami mają się 
znosić tylko w drodze pisemnej i telegraficznej. 
Co się tyczy powrotu cesarskiego dworu do Pe­
kinu, cesarz podobno sobie życzy powrotu, cesa­
rzowa-rej entka zaś ma być temu przeciwna. W 
każdym razie, jak donoszą ostatnie depesze z 
Pekinu, jest. niemożliwem, by dwór przed wio­
sną wrócił do Pekinu.

(W ostatniej chwili otrzymaliśmy z Londynu 
depeszę, donoszącą o zwycięstwie przy wczoraj­
szych wyborach kandydatury Mac.-Kinleya. De­
peszę tą znajdą czytelnicy na ostatnich szpaltach 
naszego dziennika.)

Rosyjska piechota z kilku działami i sotnią 
Kozaków wyparła hordy Kułaka z wiosek Dads- 
heu 1 Dadnu, leżących ośm wiorst od Sanszan- 
niao.

Dnia 29 października Rosjanie uwolnili leżące 
w pobliżu Szanhaignang misje francuskie, wraz 
z znajdującym się tamże biskupem.

Dnią 31 października pół kompanji strzelców

SŁOWIAŃSKA KREW.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

31) przez

D A N I E L A  L E S U E U R .

(Ciąg dalszy)

Nieznajomy starzec, co odrazu zastanowiło 
wszystkich, wyjechawszy raz na główną aleję, 
natychmiast wypuszczał konie wielkim kłusem i 
ani na chwilę, jak twierdzili kawalerzyści par­
ku, nie zwalniał już potem biegu.

Była to jakby wi ĵa jakaś tak szybka, jak 
błysk aerolitu lub chyży przelot ptaka. Przecho­
dnie, którzy mieli sposobność oglądać częściej 
oryginalny zaprząg nieznajomego starca, odnosili 
w końcu wrażenie przykre i ponure, jakby roz­
paczliwej ucieczki przed nieznanem jakiemś a 
strasznem niebezpieczeństwem.

Nigdy nieznajomy starzec nie zatrzymywał 
koni u skraju drogi, by na chwilę porozmawiać 
z napotkanym przyjacielem lub znajomym. Mi­
mo to wiedziano, że utrzymywał stosunki z to­
warzystwem paryskiem, gdyż zaraz pierwszego 
dnia zjawienia się jego spostrzeżono, jak markiz 
de Breuaz, mijając starca na swoim wierzchow­
cu, złożył mu ukłon pełen szacunku.

Słynny podróżnik, obecnie gwiazda salonów, 
zwolnił nawet wyraźnie biegu, jak gdyby pra­
gnął przywitać się i zamienić słów kilka z ta­
jemniczym nieznajomym... Lecz cudzoziemiec ba­
tem oddał ukłon przelotny markizowi i pognał 
dalej jak wicher.

Wkrótce jednakże zaspokojoną została cieka­
wość powszechna. I już w kilka dni później, 
gdy wzdłuż Ayenue du Bois pędziły spienione 
rysaki ukraińskie, gdyby ktoł zapytał był o 
imię tego, który powoził lotnym jak chmura 
ekwipażem, każdy przechodzień, a nawet dzieci 
nąjmniejsze odpowiedziałyby:__________________

— To Mi rano w.
Hrabia Miranow zainstalował się w Paryżu 

wraz z swoją młodziutką małżonką, której uroda 
niebawem sławną się stała w stolicy, podobnie 
jak sławnymi się stały oryginalne maniery tego 
wielkiego magnata-despoty, lubującego się w 
zbytkownem życiu, jak wszyscy barbarzyńcy.

Rezydencja, którą z konieczności zadowolnić 
się musiał hrabia Miranow, przedstawiała się 
raczej ponuro niż okazale. Był to olbrzymi bu­
dynek, przygnębiający ogromem swym i olśnie­
wającą białością ścian, wzniesionych z grubych 
granitowych złomów.

Budynek ten bez wszelkiego stylu, przypo­
minający wyglądem swym raczej jakiś prowin­
cjonalny urząd gminny, lub starodawne dworce 
kolei żelaznej, niedawno wybudowany został przez 
dyrektora pewnej świeżo powstałej instytucji 
kredytowej.

W ciągu dwóch, czy trzech lat, przez który 
to czas trwała budowa olbrzymiego gmachu, wy­
sokość fundamentów, szerokość fasady domu, a 
wreszcie rozwartość skrzydeł bocznych, budziły 
podziw w umysłach gapiów i sprzyjały pokupo- 
wi akcyj. Jakże można było wątpić w powodze­
nie przedsiębiorstwa finansowego, którego szef 
budował sobie dom tak wspaniały?

Lecz w chwili, gdy na dachach gmachu u- 
mieszczano gromochrony, towarzystwo ogłosiło 
niewypłacalność. Przez czas długich miesięcy o- 
kazały dom przy Avenue du Bois de Boulogne, 
nie znąjdując nabywcy w osamotnieniu stał pu­
sty i ponury.

W końcu plenipotent hrabiego Miranowa na­
glony ognistymi telegramami swego pana, zaku­
pił olbrzymi ów budynek.

Nowe mieszkanie hrabiego Miranowa miało 
tę zaletę, oprócz kolosalnej grubości murów, że 
stało zupełnie samotnie pomiędzy Avenue du 
Bois de Boulogne, ulicą Leonarda da Vinci, ró­
wnoległą z tamtą i dwoma innemi w poprzecz­
nym kierunku do pierwszych biegnącymi ulicami. 
Brakowało jednak willi tej parku. ______

W końcu jednak i temu zaradzono, albowiem 
pomysłowi paryscy mistrze sztuki ogrodniczej, 
którym pozwolono czerpać do woli z szkatuły 
hrabiego, zdołali po niemałym trudzie, dzięki 
szczęśliwej kombinacji szpalerów i krętych ście­
żek, stworzyć na małej stosunkowo przestrzeni, 
przynajmniej na pozór obszerny i piękny o- 
gród.

Kilka tygodni wystarczyło na przyprowadze­
nie do porzędku z zewnątrz i urządzenie wew­
nętrzne całego domu.

Skoro po upływie tego czasu hrabia Mira­
now wraz z uroczą swoją małżonką, po zwie­
dzeniu brzegów Hiszpanji, przybyli wreszcie na 
pokładzie „Newy" do Paryża, wszystko było go­
towe i czekało na jego przyjęcie. — Pojazdy i 
służba zjechała na kilka dni przedtem z Peters­
burga.

Gdy więc jenerał, zatrzymawszy się u mostu 
królewskiego, wysiadł na brzeg Sekwany, zastał 
już tutaj własny ekwipaż i służących w czer- 
wono-zielonej liberji z herbowemi odznakami 
Miranowych.

Hrabia Miranow nąjsamprzód poznał ukraiń­
skie swe „Orłowy". Z pobytu swego w Paryżu 
razem z świtą carką w roku 1867, jenerał za­
chował był wspomnienie, jak mało znane były 
te przepyszne stworzenia, lotne bachmaty ukra­
ińskich stepów, w mieście, w którem angielska 
rasa koni jedynie wiodła prym i była w łaskach 
u ogółu.

Tryb życia, jaki zakreślił sobie hrabia Mi­
ranow, objąwszy w posiadanie nowa swą rezy­
dencje, polegał na kombinacji nieskończonej prze­
zorności z niebywałą brawurą. Człowiek ten nie 
wątpił, że gdy raz nieubłagani wrogowie jego 
naznaczą mocą tajemnych swoich wyroków go­
dzinę i narzędzie jego śmierci, z niemniąjszą od­
wagą wykonają zamach:w Paryżu, jak Peters­
burgu.

(Ciąg dalszy nastąpi)



rosyjskich i oddział Kozaków starli się z silną 
bandą bokserów. Dwu Rosjan zginęło, 12 jest 
rannych.

W Kantonie 11 okrętów wojennych stoi na- 
® przeciw Szamien na kotwicy. Z tego powodu 

panuje wśród tamtejszej chińskiej ludności jeszcze 
pewne poruszenie.

W Manresa w Hiszpanji strejkujący robotnicy 
obrzucili pewnego fabrykanta i jego rodzinę ka­
mieniami. Przedsięwzięto aresztowania.

Marcin Stein, starszy brat prezydenta Ora- 
pji, zmarł dnia 2 b. m. nagle w Springfontein, 
tknięty apopleksją.

Angielski gubernator wojskowy w Trans- 
waaln ogłosił monetę transwaalską za prawnie 
uznany środek wymiany.

Nazwa „Narodowy Bank Wolnego państwa 
Orauji* została zmieniona na „Bank narodowy 
kolonii orańskiej*.

Nr. 254

PROCES 0 MORD CHOJNICKI.
CHOJNICE 6 listopada.

Moryc Lewy zeznaje w dalszym ciągu, że z?ku­
pna dla chorej Ossowskiej porobił u Krausego i za­
bawił tam z półtorej godziny. — Przew.: Na wpół 
do 7 wieczorem naznaczyłeś pan schadzkę pannie 
Freitag? — Świad.: Tak jest, ale spóźniłem się i 
dopiero koło 7-ej przyszedłem do domn. Ponieważ 
byli tjlko rodzice i żadnych g<śd nie zanważyłem, 
poszedłem do mieszkania Freitag ówny i wytłomaczy- 
łem się, że mnszę iść zaraz do domu i czekać na 
mojego brata. Hugo wrócił do domn o vr\ ół do 8 
z woztm, pomagałem mu przy wyprzęganiu koni, po* 
czem zabrslśmy się do kolacji. — Przew.: Czy Hu­
go przywiózł na wozie jakie bydło ? —  Świad.: Zda­
je mi się, że nie.

Przew.: Czy matka twoja nie wspominała przy 
kolacji, że miała jakich gości? —  Świad.: Nie. — 
Przew.: Cóżeś robił po kolacji? — Świad.: Po­
szedłem o 8 do panny Freitag i zabawiłem tam bli­
sko dwie godziny. Koło 10 pizyszedłem z powrotem 
i położyłem się spać. —' Przew.: Spotkałeś kogo w 
domn ? — Świad.: Nie. Byli tylko rodzice. Zdawało 
mi się, że ojciec dopiero co wrócił z miasta. — Przew.: 
Czy wiesz co o tern, że na podwórzu wisiało mięso ?— 
Świad.: Wtedy nie było tam chyba nic. — Przew.: 
Podobno byłeś jeszcze przed spaniem w stajni i fu- 
trowałeś konie. Czy nie zauważyłeś, czy przy ulicy 
Murów drzwi tylne były dobrze zamknięte ? —  Św.: 
Niewiem, ezy w ten właśnie wieczór to robiłem, ale 
zwykle ja to czynię. — Przew.: Czy zaglądnąłeś tak 
że do piwney? — Świad.: B jć może, iż przymkną­
łem drzwi. Przew.: Ale nie schodziłeś do piwni* 
cy? — Świad; Sądzę, źe nie. — Przew ; Czy mia­
łeś tam co szczególnego do źrebienia? — Świadek: 
Nie. — Przew; Kiedy położyłeś się do łóżka ? — 
Świad.: Okcło wpół do 11. — Przew: Czy twój brat 
Hago już spał? — Świad.: Już. — Przew.: Czy 
może twój brat śpi niespokojnie, czy mógł on we 
śnie przewrócić krzesło? —  Świad.: Nic podobnego 
nie zauważyłem, prawdą jednak jest, że Hugo śpi 
czasem niespokojnie.

Przew.: W jaki sposób potrafisz ty przypomnieć 
sobie tak dokładnie, że to wszystko zdarzyło się 11 
marca? —  Świadek: Bo jak znaleziono zwłoki Win­
tera, ojciec kazał nam sobie d brze zapamiętać, gdzie 
przez cały dziefi byliśmy. — Przew.: W jakiż spo­
sób wpadło ojcu twojemu na myśl robić wam podo­
bne uwagi? Cz}ż już wtedy rzucano pedejrzenia na 
żjdów? —  Świadek: Kilka dni później. — Przew.: 
Proszę mi odpowiedzieć jasno. Czy już wtedy podno­
szono jakie zarzuty przeciw żydom, czy nie, bo ina- 
czq$ wagi ojca twojego brzmią bardzo dziwnie. — 
Swiadsk: To prawda.

Przew.: Ty, Leyy, byłeś już przesłuchiwany w 
procesie Speisigera. Szło wtedy o to, ezy znałeś się 
t  Winterem. Przyznasz sam, że bardzo wielu świad­
ków zadało kłam twoim zeznaniom. —  Świadek: Tak 
jest. —  Przew.: Czy ci wystarczą zeznania tych 
żwiadkówj, czy też chcesz być z nimi skonfronto­
wany ? Powiedz, czy znałeś Wintera ? —  Świadek: 
O ile pamiętam, nie. —  Przew.: Ależ mnóstwo świad­
ków widziało cię razem z Winterem na różnych miej- 
seaeh. To przecie dziwne, że w tak małem miastecz­
ka jak Chojnice ty, który przestawałeś z różnymi 
lndzmi, nie słjszałeś nawet nic o Winterze?

Świadek: Panie przewodniczący, o ile wiem, nie 
znałem Wintera, to są tylko oszczerstwa i kd lamuje. 
Przew.: A więc podtrzymujesz swoje pierwotne ze­
znania ? —  Tak jest. — Nadprok.: Czy wam nie 
skradziono kiedy mięsa z podwórza? Świadek: Skra­
dziono nam raz w kwietnia połeć cielęciny.

Następnie zeznają świadkowie, przęsłach ani już 
aa rozprawie Speisigera o rzekome krzywoprzy­
sięstwo.

Św. Róża Szymanowska zeznaje, źe znała dokła­
dnie i Lewyego i Wintera, którego poznaje z przed­
łożonej fotografli. Widziała ich razem przy ulicy 
Gdańskiej, taż pod domem Lewyego. —  Przew.: Po­
znałaś ich na pewno? — Sw.: Wszelka pomyłkajeat 
wykluczona. —  Sw. Morye Lewy: AJtż jabym sobie

to z pewnością przypomniał, gdyby tak b>ło. — 
Prok. (do Szymanowskiej): Czy pani obiecano liemą 
dze, jeśli nie będziesz zeznawać przeciw żydom?

Sw. Tak jest. (Poruszenie).  ̂ Pewnego dnia szłam 
na dworzec kolejowy. Na rogn ulicy stało kilku ży 
dów, którzy pytali mnie najpierw o drogę na kolej 
a potem zaczęli rozmawiać o morderstwie. Kiedy po­
wiedziałam, że widziałam Wintera razem z Lewym, 
ofiarowali mi pieniądze, żebym tego nikomu nie po 
wiedziała.

Przew : Nie poznałaś paui żydów? Przecież od 
dziecka przebywałaś w Chojnicach ? —  Sw.: To nie 
byli chojniccy żydzi, ale ebey. — Prok.: W Berli­
nie zeznawałaś dcl ładniej o tych żydach, a nawet 
przytoczyłaś nazwisko jednego z nich? — Sw.: To 
było co innego. Tutaj szło o moją rozmowę z panem 
Friedlaenderem, który także ofiarował mi pienią­
dze. — Przew,: Kiedy to było? —  Sw.: Przed ja­
kimi pięciu tygodniami. Powiedział mi, żebym mil­
czała, a on mi da coś ładnego, lo  żydzi potrzebują 
przecie krwi.

Przew.: I to się stało niedawno? — Świadek: 
We września. — Przew.: To pi zecie dziwne. Wła­
śnie kiedy lud podejrzywa żydów o udział w mor­
derstwie, misłby żyd w otwartym sklepie powiedzieć, 
że jego współwiercy potrzebują krwi? —  Świadek: 
Ja tak słyszałam. — Pizew.: Niedawno powróciłaś 
pani z Berlina do Choinie. Dlaczego porzuciłaś da­
wną swą posadę ? —  Świadek: Bo się dowiedziałam, 
że mię żydzi ścigają. — Przew.: Czy może pragsą 
twojej krwi ? —  Świadek: O tern nie mówiono mi nic.

Przew.: Jak to byłj z Friedlanderem? — Szy­
manowska : Kiedy mi powiedział, że żydzi potrzebu­
ją krwi, ja go zapytałam: To żjdzi pewno zabili 
Wintera? Na to Friedlśinder: O tern nic nie wiem. 
Wogóle o Winterze nic zgoła nie wiem.

Nadprok. Lantz: Wobec tego rodzaju zeznań mu­
szę zażądać wciągnięcia twierdzeń świadka do proto­
kołu, bo i samemu p. przewodniczącemu wydają się 
one dziwne. — Świadek zeznaje dalej, że Wintera 
widziała po raz ostatni w dniu 11 marca. — Nad­
prok. : Czem pani była właściwie w Berlinie, pomo­
cnicą gospodyni, czy też kelnerką? — Świadek: Nie, 
kelnerką nie byłam wcale. — Prok.: Czy Friedlan- 
der ofiarował pani jeszcze raz pieniądze? — Świa­
dek : Nie. — Prok.: Mówiłaś podobno kryminalnemu 
inspektorowi Brannowi, źe Friedlaader naznaczył pa­
ni schadzkę na ulicy i obiecał wtedy pieniądze, jeśli 
będziesz milczeć. — Świadek: Nie, on » i  tylko w 
sklepie obiecał ładny prezent.

Obr. Hnnrath: Stawiam wniosek, aby tę sprawę 
zbadać na tajnem posiedzeniu, bo mi się zdaje, że 
sposób zapłaty omawiano wśród pewnych okoliczności, 
których wywlekanie na jaw obrażałoby poczucie wsty- 
dliwości andytorjum. (Poruszenie.) —Nadprok. Lantz: 
W takim razie proszę jeszcze o przęsłach*nie komi­
sarza Branna na jawnem posiedzenia. — Na zapyta 
nie obrońców Heyera i Vogla podaje świadek, że i 
później, już po przesłuchaniu w śledztwie, żydzi ofia­
rowywali jej pieniądze za milczenie.

„GŁOS NA RODU*______________ __

Z  K R A J U .
LWÓW 5 listopada. 

Hilsner a lwowscy socjalistyczni sjoniści. — Napaści ży­
dowski e. — „Gazeta wyborcza1* i sytuacja wyborcza. — 
Panu hofratewi czas do domu, czas! — Biskupstwo w

Czerniowcach I nowe dyrekcje kolejowe. — Tyfus.
W ostatnim numerze socjalistyczno-sjonistyeznego 

„Wschodu1*, wydawanego od paru tygodni we Lwo­
wie, jest kilka świeżych napaści na społeczeństwo na­
sze. Przede wszy stkiem sprawa Hilsnera nastręczyła 
tym żydkom okazję do zohydzenia jednego z podsta­
wowych przykazań chrześcijańskich: przykazania mi­
łości bliźniego, które „Wschód* poważa się nazywać 
obłudnem, Do ordynarności w sprawach obcych wy­
znań, dó ich poniewierania Chrześcijanie hasła nie 
dają — nikczemnem więc tylko i podłem jest to, 
co teraz zapewne na sżeroką skalę zamierza czynić 
względem rel/gji naszej żydowski „Wschód*. Irytuje 
się to pismo dalej, że Hilsnera proces jest omawiany 
we wszystkich dziennikach, chociaż ten Hilsner nic 
złego nie zrobił, bodaj nic nadzwyczajnego, gdyż u- 
prawiał tylko sport mordowania ludzi — przynaj­
mniej o to jest podejrzany. Cały świat ma zwrócone 
oczy ku miastu Pisek, jakby Bóg wie co tam się 
rozgrywała za sprawa. A idzie tylko o życie dwóch 
kobiet —  życie, które ponoś zabrał żyd. Czyżby to 
żydowi nie miało być wolno? „Czyżby tylko Chrze­
ścijanie mieli monopol na zbrodnie? —  woła z per- 
fidją „Wschód* — wiyd nie może być sędzią, nie 
może być oficerem, nie może być urzędnikiem, czyż­
by nie mógł być mordercą, złodziejem i oszczercą?* 
— tak wywodzi ten prawdomówny organ, choć kła­
mie aż mu się z czuba kurzy, bo żyd —  nie ma 
potrzeby zapewniać o tern — jest i sędzią i ofice­
rem i urzędnikiem. Dość, źe „Wschód* robi z Hil- 
snera bohatera, który walczy o równouprawnienie 
żydów, aby im także wełno było mordować, kraść i 
spotwarzać — lecz naturalnie przeciw temu, aby za 
takie zbrodnie i żydzi byli zobowiązani zasiadać na 
ławie oskarżoiyeh. O! wierzymy na słowo.

W tym samym lumen# „Wschód* Oskarża Chrze­
ścijan, że zagarniają dla siebie fundusze stypendyjne,

utworzone przez żydów na cele użyteczności publicz­
nej bez różnicy wyznania.

A cóż to p. Malza i towarzyszy obchodzi, że żyd, 
nie chcąc w żydowskie ręce ptścić pieniędzy, dyskre 
tnie pod firmą „bez różnicy wyznania* oddał je tam, 
gdzie ludzie uczciwi z nich korzystać mogą. Wolno 
zaś każdemn żydowi zapisać cały majątek na cele 
specjalnie żydowskie, co zresztą niemal z regaty się 
zdarza, a stypendja dla studentów z fandnszu K&tli- 
ra lub Zygmanta(!) Weizera, o których „Wschód* 
wspomina, są tak szczupłe, że żaden student-chrze­
ścijanin z pewnością z nich nie ntył. Bardzo dobrym 
jest głos „Wschodu* za wprowadzeniem żydowskich 
biur pracy, tylko humorystycznie wygląda uwaga, że 
„ubogich koniecznie zachęcać należy do pracy*, bo 
ubogi żyd, żyd nędzarz harnje jak wół i zdumiałby 
się, gdyby go jaki „idealista* w guście p. Malza 
dopiero do pracy zachęcał. Nakoniec znamiennim jest, 
że „Wschód* wzywa żydów do popierania żydow­
skiego rzemieślnika i kupca, wzywa żydówki, aby 
nie chodziły do sklepów katolickich, gdzie wabią je 
komplementami takimi, jak : „pani wcale nie wyglą­
da na żydówkę*, co znowu żydówce, zdaniem „Wscho­
du*, niesłychanie pochlebia.

Wczoraj wyszedł we Lwowie pierwszy numer 
„Gazety wyborczej*, która przez cały okres wybor­
czy ma wychodzić co środę i niedzielę. Jest to orga­
nik pp. Hadeca i Mokłowskiego, wymieniają'y na 
każdej stronicy bodaj z czterdzieści razy tych kan­
dydatów, jako wprost nieocenione, pół boskie istoty 
na horyzoncie politycznym. Jest tam wiele sprawo­
zdań z ruchu wyborczego w okręgu lwowskiej pow­
szechnej i miejskiej ku?ji. W każdem sprawozdaniu 
stronnicy socjalisty Breitera nazywani są pijakami i 
„kiełbaśnikami*, a Breiter, wedle tych sprawozdań, 
siedzi na każdym wiecu nie na trybunie, lecz gdzieś 
pod piecem. Chlubią się tam socjaliści, że ich „to­
warzysz* Danek niedawno w Winnikach był otoczo­
ny „zgrają z kołami* i ledwie z życiem uszedł. Mu­
siało więc być... gorąco... Wypierają się też z kre­
tesem te dzieci judaizmu dra Byka, a Breiterowi za­
rzucają, że żyje krwawicą ludu roboczego, zdobytą 
przez cjca Breitera, budowniczego, przy budowach 
fortecy przemyskiej i różnych kolei.

Bardzo kuso jest tym razem w obozie socjalistów, 
mimo że gwałtownie w okręgu lwowskim agitują; 
wszędzie ich wypychają, wszędzie pokazują im plecy, 
a tylko we Lwowie grapa myszaresów bije Hadecowi 
i Mokłowskiemn brawa w sali teatru Gimpla; tam 
więe oni najchętniej odbywają „tłumne wiece*. W so­
botę kokietowali socjaliści w tej sali ssmych żydów —  
zgromadzenie było oryginalne, b) Redkesów i Pinka* 
sów zaszło się aż czterdzieści i wszystko krzjkceło 
jednym wielkim głosem, że Hadec i Mokłowski to 
najporządniejsi Indzie. Mokłowskiego szanse są —  
żalne, Hadeca zaś tak słabe, że sytuacja poczynałaby 
być coraz mniej groźną, gdyby nie ten objaw dziwnego 
uporu, który nie pozwala rozmaitym wioskowym am­
bicjom 2łożyć broni w imię zgody i pożytku dobrej* 
sprawy. Na gwałt upiera się przy swojej kandydatu­
rze da wid owaki proboszcz ks. Fiałkowski, który no­
tabene przygotowuje jakąś senzacyjną broszurę, w któ­
rej podaje rzekomo niezawodną receptę na zwiększe­
nie dochodów państwowych o 40 miljonów bez pod­
wyższenia podatków i bez upaństwowienia fabryk. 
Uparcie trwa też przy swej kandydaturze p. Tra- 
czewski, zwabiony przyrzeczonem poparciem Komitetu 
centralnego. Kandydat katolicko narodowy Witcszyń- 
ski, choć prochu z pewnością nie wynajdzie, chciałby 
z woli swojego stronnictwa w miarę sił swoich uczci­
wie słażyć narodowi, i na kandydaturę jego godzą 
się już coraz szersze warstwy wyborców, zachodzi 
jednak obawa, że gdy wspomaieni dwaj inni kandy­
daci zalecając siebie, będą zwalczali Witoszyńskiego, 
to skorzysta naturalnie wywrotowiec. Póki czas jeszcze, 
powinny te kandydatury „samodzielne* połączyć się 
z Witoszyńskiem na jego rzecz, a wówczas zostanie 
obawa, iż przyjdzie do wyboru ściślejszego między 
nim a socjalistą; wiadomo zaś, że spokojni, wygodni, 
niezawstydzeni wyborcy do ściślejszego wyboru nie 
spieszą, pędzą zaś do nich socjaliści, aby przy ła- 
twiejszem położeniu szturmować o zwycięztwo.

Mieliśmy w sobotę w noey awanturę akademików 
i techników z policją. Odwiecznym zwyczajem po ko­
mersie młodzież szła „gęsiego*, a policja, sądząc, źe 
młodzież ta nisie bomby i granaty pod rezydencję p. 
Krzaczkowskiego, nuże rąbać studentów pałaszami. 
Wdali się w tę „energię* policjantów profesorowie 
uniwersytetu Mars i Gluziński, spostrzegł nareszcie 
tę brutalną napaść swoich podwładnych na studentów 
pan hofrat Krzaczkowski, więc głosem rozczulonym 
błagał o przebaczenie, przysięgał, że policja jnż bę­
dzie grzeczna, że stało się nieporozumienie, wydał 
zaraz dwóch aresztowanych i sprawa się Bkończyła. 
Młodzież gorąco podziękowała swoim profesorom za 
wstawienie się za nią w chwili terroryzmu i prowo­
kacji rozhukanych exparobków, a dziś „stróżów bez­
pieczeństwa publicznego*, którzy pokaleczyli dwóch 
panów z „Gąsiora*. Wypadek ów może zachęci wre­
szcie pana befrata tytularnego do machnięcia ręką na * 
sperandę stopnia hofrata rzeczywistego i do pójścia 
w jak nęjtrwalszy, a bardzo nawet, aż zanadto za­
służony stan spoczynku, bo trwożliwa natura p. dy- 
rektora eoraz częściej objawia się w praktyce rębąj-
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łów-policjantów, bo p. hof<*at każe im zawsze wywą- 
chiwać sz ylety i dynamit tam, gdzie jest dobry hu­
mor i szczera wesołość czystego sumienia, zad z pun­
ktu wyższej polityk i każe osłaniać tych, ce walą 
bryły kamieni w okna pomieszkań, zamieszkałych 
przez żywych ludzi, choć nie tytularnych hofratów.

I u nas są dane, które potwierdzają waszą nie* 
dzielną korespondencją z Wiednia, co do tworzenia 
stolicy biskupiej w Caerniowcach; w namiestnictwie 
czynią się do tego stanowcze przygotowania, rzecz 
bowiem jest już rozstrzygnięta, a ks. dr Bilczewski, 
domniemany przyszły arcybiskup lwowski, dał już 
swoje placet na wydzielenie Bukowiny ze swej przy­
szłej archidyecezji.

Również — jak się dowiadują —  postanowioną 
już w Wiedniu jest rzeczą utworzenie w Czerniow­
cach formalnej dyrekcji kolei państwowych przez u 
szczuplenie zakresu działania dyrekcji Stanisławów* 
skiej, która od czasu opuszczenia jej przez p. Wie­
rzbickiego, okazuje się niesłychanie ślamazarną i nie­
udolną. Co do tworzenia dyrekcji kolejowej w Prze­
myślu, to w tutejszych dobrze poinfoimowanych sfe­
rach, uważają ten zamiar za kaczkę, czego najlep­
szym dowodem, że niedawne to czasy, jak w Prze­
myślu istniała ekspozytura ruchu, t. z w. Betriebslei- 
tung, lecz przed pięciu laty ją zwinięto, gdyż oka­
zało się, że absilutnie jej nie potrzeba.

We Lwowie poczyna znów grasowaó tyfus, i to 
znowu w dzielnicy Gródeckiej, jak t) było na wio­
snę. Zachorowali tam dwaj robotnicy, kopiący rowy 
pod rury wodociągowe, a choroba jednego z tych 
robotników udzieliła się też jego siostrze, która go 
pielęgnowała. Fizykat miejski mimo ostrego stadjum 
tej choroby — jak zwykle —  zestawia statystykę, 
która przyszłym wiekom ponoś znakomicie się przyda.

(rs).

KRONIKA.
Kaieadarz ktśaletny. Dziś w środę Herkulana i A- 

maranta męczenników; we czwartek Czterech Koronatów, 
męczenników; w piątek Teodora, żołnierza i Ursyna.

śalsadarz myśliwski. W listopadzie wclnu ^ulowtó 
na: jelenie (samce), rogacze (samce sarn), zające; na głu­
szce, cietrzewie, jarząbki, knropatwy, bażanty, przepiórki, 
dropie, pardwy i dzikie gołębie, oraz nz ptactwo bło­
tne i wodne w ogólności.

Dziki i lisy naleiy tępić.
Prssz cały rok nie wolno polować i należy ookraniać: 

łanie, sarny (kozy), cielęta i spiezaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi.

Kalezdarz rybacki. W listopadzie ochraniać należy: 
pstrąga i łososia, oraz raka samca i samicę.

Kalendarz aetresenlszzy. Wschód słońca rozpoczął 
Się dziś o godzinie 6 minut 43, zaokód przypada o 
godz. 4 minut 4; długość dnia godzin 9 minut 23

t t fi  pawfetrza. Dnia 7go listopada o godzinie 7 rano, 
barometr 744-9, termometr — 0*2, wilgotność 94%, wian 
zachodni. 1.

Repertuar Teatru Miejskiego.
Środa: „Sprawau, sztuka w 5-ciu aktach, Suchowo Ko­

bylina, przekład J. Popławskiego (po południu).
Czwartek: Przedstawienie uroczyste dla uczczenia pa­

mięci Al. hr. Fredry. „Listu, kom. w 1 akcie, wierszem. 
„Śluby panieńskie1*, kom. w 5-ciu aktach wierszem. Ży­
wy obraz ;lo poezyi K. Tetmajera.

Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota: „Kłamczyniu, sztuka w 3-ech aktach Daudet’a, 

(nowość) przekład Heleny Eger.
Niedziela: „Kłamczyniu i t. d.

* Od p. lana Wojtygi otrzymujemy następujące 
pismo: Szanowna Redakcjo! Proszę o umieszczenie
następującego wyjaśnienia: Oświadczam publicznie, iż 
artykuł wstępny w N. 253 „Głosu Narodu“ z 6 li­
stopada b. r. był umieszczony bez mojej wiedzy; roz­
mowy swojej z p. Rotterem wcale redakcji „Głosu 
Naroduu nie komunikowałem i opowiadałem ją tylko 
kilku moim zawodowym kolegom. Ze zdziwieniem 
przeczytałem artykuł i osobiście przykro mi jest, że 
ta sprawa dostała się przed forum opinji publicznej. 
Nadto oświadczam, iż pan radca Rotter nie wzywał 
mię w tym celu, by mię zmuszać do cofaięcia kandy­
datury, tylko w rozmowie prywatnej radził mi, bym 
cofnął swą kandydaturę z IV kurji, na co jednak 
oświadczyłem, iż kandydatury swej nie cofnę. Z po­
ważaniem Jan Wojtyga.

Najchętniej zamieszczamy to pismo p. Wojtygi i 
przepraszamy go jak najserdeczniej za uczynienie mu 
tej przykrości. Sprawa, o której dowiedzieliśmy się 
z k61 nauczycielskich, była jednak zbyt ważna i zbyt 
gorsząca, aby można było nie oddawać jej przed fo­
rum opinji publicznej, która będzie najlepiej wiedziała, 
co ma sądzić o takich „radach" pana radcy szkol­
nego!

*, Cech kominiarski Krakowie Indał się do

Magistratu o wydanie zakaza wykonywania robót ko­
miniarskich w Krakowie majstrom kominiarskim osia­
dłym po za miastem Krakowem. Zarówno magistrat 
jak namiestnictwo i ministerstwo spraw wewnętrznych 
odmówiły wydania zakazu, opierająe się na postano­
wieniach ustawy przemysłowej, według której prze­
mysłowcom wolno podejmować roboty nietylko w miej­
scu zamieszkania, lecz także we wszelkich innych 
miejscowościach. Cech kominiarski, którego członko­
wie ponoszą wskutek takiej konkurencji kominiarzy 
podmiejskich wielki uszczerbek w zarobku, wniósł za­
żalenie do trybunału administracyjnego. Zażalenie to 
zostało również uchwałą z dnia 24 września 1900 r. 
odrzucone.

* Uroczysty wieczór ku czci Adama Mickiewi­
cza, urządzany staraniem młodzieży akademickiej Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, odbędzie się d. 26 listopada 
b. r. w teatrze miejskim. Uroczystość zapowiada się 
bardzo zajmująco. W wieczorze weźmie udział kilka 
wybitnych sił artystycznych tutejszych i zamiejsco­
wych, między innymi przyjeżdża umyślaie ze Lwowa 
ulubieniec krakowskiej publiczności, p. Kichał Tara 
siewicz, art. dram. sceny lwowskiej. Czysty dochćd 
przeznaczony na sanatorjum akademickie w Zakopa­
nem.

* Chora klinika. Żydki lakierują w niedzielę 
łóżka na klinice chorób wewnętrznych. —  Jest 
to bezsprzecznie ciężki wypadek choroby wewnętrz­
nej, „morbus judaicus", na którą cierpi nasze społe­
czeństwo. Możeby klinika zajęła się wyleczeniem sa­
mej siebie? Przypadek jest wprawdzie ciężki, lecz 
cbyba nietrudny do wykonania,

* Pogotowie ratunkowe wezwano wczoraj o g. 
2-ej po południu do biura Tow. wzaj. ubezp., gdzie 
nagle zmarł 68 lat liczący fankejonarjusz Hoszowski. 
Za chwilę wezwano pogotowie na ul. Grodzką, gdzie 
Wiktorja Krysiak, służąca w kawiarni Lwowskiej by­
ła zagrożoną uduszeniem ziemniakami. Po zastosowa­
niu odpowiednich środków ratunku, pozostawiono Kry- 
siakównę na miejscu.

* Kronika policyjna. Na inspekcję zgłosił się p. 
Tomasz Bylica, który zgubił 44 koron. Pieniądze 
znalazła i przywłaszczyła sobie Marja Szafraniee, za 
co ulokowano ją „pod telegrafem". — P. Karolinie 
Gryfel skradziono żakiet zimowy, który nieznany zło­
dziej zastawił w prywatnym lombardzie. Do poszko­
dowanych należą pp. Maęja Szerajew i Filipina Brandt, 
z których każda zgubiła złoty zegarek. Za kradzież 
kur aresztowano przed południem Marję Scibor. — 
Zegarek męski niklowy znalazł i złożył w policji Fer­
dynand Josse.

Wreszcie zgłosił się p. Jędrzej Huber z oświad­
czeniem, że znajduje się u niego zabłąkany 4 - letni 
chłopczyk.

Aresztowano nadto Antoniego Missakowicza i Ada­
ma Malarza, którzy do spółki okradli hr. Ledóchow- 
skiego i p. Gawora. Między skradzionemi rzeczami, 
odebranemi, znajduje się, niewiedzieć do kogo nale­
żąca, lornetka niklowa, oprawiona w szjldkret.

* Wieś MnikÓW jest do żywego oburzona nikcze- 
mnsm fałszerstwem, jakiego się dopuściła socjalisty­
czna redakcja „Prawa ludu". W nrze. 18 tym z bie­
żącego roku pomieściła ta redakcja w rubryce „Listy 
z kraju" korespondencję p. t. „Stańczykowskie pod- 
rywki", rzekomo z Mnikowa pochodzącą, w której 
pieje hymny pochwalne na cześć Daszyńskiego. Re­
dakcja ośmieliła się podpisać tam bezwstydnie list 
literami W. S. Otóż w całym Mnikowie jest sześciu 
gospodarzy, których imiona i nazwiska od tych liter 
się zaczynają: Wawrzyniec Siuda, Wincenty Soja,
Wojciech Soja, Wincenty Szyrda, Wincenty Saski i 
Stanisław Wróblewski. Otóż wszyscy ci gospodarze 
proszą nas o oświadczenie, że żaden z nich wymie­
nionej korespondencji nie pisał, z socjalistami nic 
wspólnego niema, „Prawa lodu" ani nie prenumeruje, 
ani nie czyta, ani z niem tern mniąj nie koresponduje. 
Redakcja „Prawa ludu", fabryknjąc tę korespondencję 
u siebie i podpisując ją inicjałami nazwisk uczciwych 
i poważnych gospodarzy, dopuśiiła się niecnego nad-, 
użycia, co niniejszem piętnujemy.

* Ukradzenie noworodka. Ze Lwowa donoszą, 
że w poniedziałek zdarzył się tam zagadkowy wypa­
dek wyładzenia czy też kradzieży dziecka. Dnia tego 
od rana cznwała pod bramą szpitala połoźiiczego we 
Lwowie jakaś kobieta, w wieka około 30 lat, blon­
dynka, porządnie ubrana, w czarnej chnstce na gło­
wie, w barankowej pelerynie, długiej granatowej su­
kni. Towarzyszył jej mężczyzna o rudych wąsach, 
trochę utykający na jedną nogę. Koło g. 2 popoł. 
wyszła ze szpitala Małanka Cymbała, słnga, niosąc 
nowonarodzone dziecię płci żeńskiej. Dziecina była 
ochrzczona imieniem Katarzyna. Owa nieznąjoma z 
mężczyzną przystąpili do niej i poczęli wypytywać, 
co obecnie zamierza z. dziecięciem zrobić, a gdy Ma­
łanka odrzekła, że sama nie wie, co pocznie, bo obec­
ni* nie ma słnżby, pani owa poczęła ją usilnie na­
mawiać, aby dziecko oddała jej na własność, źe je 
będzie adoptować, a i jej krzywdy nie zrobi. Po dła

gich perswazjach, zgodziła się Matanka na propo­
zycję. Udali się więc razem na plac Gołnchowskich 
pod 1. 15 do mieszkania stróża tej kamienicy, tego 
samego mieszkania a raczej nory, w której Bekierski 
zamordował dwie kobiety. Tam dobito ostatecznie 
targu.

Pani owa przyznała się że jest z Drohobycza, 
mieszka tam we dworze Józefa Wohla, ma męża, 
który pragnie mieć potomstwo, no i zaraz dziesko 
ze sobą zabierze. Do kolegi zobowiązała się Małanka 
odnieść swe dziecię. Po drodze wstąpili do jakiegoś 
szynka. Po wypicia wódki, pani z Drohobycza rzekła 
do Małanki, dając jej dwie korony: „idź kup jakiej 
przekąski". Dziewczyna, nie przeczuwając podstępu, 
poszła kupić przekąski, a gdy wróciła, nie zastała 
już ani pani, ani jej towarzysza, ani swego dziecka. 
Wszelkie poszukiwania po szynkach, dworcach koleji, 
nie naprowadziły na ślad tej zagadkowej pani. Co 
się stało i dlaczego to zrobiła owa nieznajoma, sko­
ro Małanka dobrowolnie zgodziła się na oddanie 
dziecka, jest tajemnicą i kto wie czy zostanie ona 
wyjaśnioną. W kaźljm razie jest to niezwykły wy­
padek.

* Tyfus WS Lwowie. Jak nam stamtąd donoszą, 
władze stwierdziły kilka wypadków tej choroby w 
grapie domów około kościoła 00. Franciszkanów (Po­
dwale, Rnska, Arsenaleka, dolna Kurkowa). W oko­
licy tej zamknięto wszystkie stadnie i zarządzono 
wszelkie możliwe środki ostrożności.

* Burdy socjalistyczne są w Przemyślu na po- 
rządkn dziennym Opryszki z pod czerwonego sztan­
daru, mszcząc się za spoliczkowanie towarzysza żyd- 
ka Liebermanna napadłszy w niedzielę w nocy na 
wracających d) doma oficerów z 58 p. p. strzelali 
do nich z rewolwerów. Ten niesłychany terroryzm 
socjalistycznej bandy W2 bud sił powszechne oburzenie. 
Szwagier Liebermanna niejaki Brichs, również żydek, 
został przyaresztowany.

* Tajemnicze samobójstwo. W Stanisławowie 
odebrał sobie życie d. 3 b. m. w jednym z tamtej­
szych hoteli młody dyetarjnsz kolejowy Władysław 
Pietrykiewicz. Powodem samobójstwa miał być poje­
dynek amerykański. Tajemnicę zgonn młodego czło­
wieka rozświetlą może listy, pozostawione przez niego.

* Ładny docent, jak donosi urzędowa „Wiener 
Ztg" minister oświecenia zatwierdził uchwałę kolegjum 
profesorów uniwersytetu lwowskiego, które udziela 
„vaniam legendi" dr. Gedajlemu Bikelesowi, jako do­
centowi prywatnemu anatomji systemu nerwowego na 
wydziale medycznym uniwersytetu lwowskiego.

Zapewne fakultet medyczny we Lwowie postara 
się o odpowiedniego tłomacza, któryby przekładał pre­
lekcje pana Gadaj lego Bikelesa z talmudycznego żar­
gonu na język polski.

* Szczepanik, który z dniem 1 października 
rozpoczął w Przemyślu odbywać służbę wojskową, zo­
stał przez komisję superarbitralną uznany za niezdol­
nego do fdużby i uwolniony z wojska.

* Budzynowski, uwięziony w Tarnopola pod za­
rzutem zbrodni obrazy majestatu i innych występków, 
jakich się dopuścił w swej broszurze, — został, 
jak z Tarnopola donoszą, wypuszczony na wolną 
stopę.

* Główna obława policyjna* dokonana wczoraj 
wieczorem, przysporzyła gospodzie „pod telegrafem" 
50 nowych lokatorów.

Na kościół Jasnogórski: Jan Gryś postenf. 
Niedźwiedź 1 k.. I. Gnstek z ZasBowa 2 k., z pro­
śbą o zdrowie, R. Burka w Tarnowie 2 k.f Fr. Pa-
włoski w Wielkiej wsi 2 k., Józef Grom z Rzeszo­
wa z prośbą o błogosławieństwo 5 k., I. Gaszczyk z 
Żywca z prośby o szczęśliwy powrót syna z Chin 2 
korony, I. Kłósak z Żywca 1 k., M. Gola 1 k., I. 
Szklarski 1 k., Fr. Menszik 1 k., I Cerkiewicz 1 
k., z prośbą o zdrowie, T. R. z prośbą o zdrowie 2 
k., Michał i Marja Gilarscy 2 k., Michalinka Gilar- 
ska z Łapanowa 1 k. z prośbą o zdrowie, Józef i
Marja Samkowie 2 k., z prośbą o zdrowie Katarzy­
na Cyms 60 hal., Marja Dyrla 1 k. z prośbą o zdro­
wie, Albertyna Gómowa z Myślenic 2 k. z prośbą o 
opiekę Matki Najśw., Amalja Brandstatter z prośbą
0 zdrowie 2 k., O N. z Wiednia na intencję wy­
słuchania prośby 2 k., St. Lewik z Wieliczki 2 k., 
W. Krzewiński z Wojnicza z rodziną 5 k., Henry­
ka 2 k., Antonina 2 k., Maria 2 k., Antonina K.
1 k., K. S. z Wieliczki 1 k., I. S. 1 k., Kudelka 
1 k., A. H B. 4 k., S. M. z Podgórza 4 k. z pro­
śbą o zdrowie. Razem w dniu wczorajszym 58 60 kor. 
Ogółem 6080 kor. 16 hal, 35 rubli 42 kop., 1 mk. 
27 lirów.

Dr Stefan ^Kirchmayer komunikuje nam, it  
otworzył kancelarję adwokacką w Krakowie, przy ul. 
Pijarskiej 1. 1, i objął substytucje adwokata dra Ka­
zimierza Kirchmayera.

W Stowarzyszeniu Kupców i Młodzieży han­
dlowej odbył się w niedzielę Wieczorek humory­
styczny przf nader liczaym dzialb z^prosTonycl

amerykańskie
Kraków, ulica

wełniany 
_ dra Jaegera

Sławkowska L .r 8, v is-a -T is Hotelu Saskiego.

Zdzisław
Zdanow.cz
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Nr 2f>4 „ G L O S  N A R O D U " z dnia 7 Listopada
gości. Program został przez młodych amatorów wcale 
dobrze wykonany. Na pochlebne uznanie zasługuje 
p. Smalski za monolog Fischera „Kapral na urlo­
pie44. — W „Brent niswicśdej* odznaezyli się panna 
Morawska i p. Ślimakowa ki. Ter ostatni odtworzył 
nadto zab wny typ „Bazylego SamowaraWi e l ce  
zabawnym był takie „Duet iabi44 odśpiewany przez 
pp. Beknera i Schmidta. —  W programie wieczora 
popisywał się takie chór Towarzystwa złożony z 20 
członków pod kierunkiem p. Stef. Stępniowskiego. 
Po Yyczerpaniu programu rozpoczęły się tańce. Za­
bawa przeciągnęła się do gidz. 2-giej po półaocy.

Z teatru. Odbywają się pod kierunkiem p. Ka- 
mińskiego próby z jednoaktowej komedji Al. hr. Fre­
dry „List41, a pod kiernnkiem J. Walewskiego z 3 
aktowej sztnki Alfonsa Datd t’a „Kłamczyai44, w prze­
kład de p. Heleny Egerowej. W sztuce tej pani Sie- 
maszkowa odegra nid^r wdsięczną rolę tytułową.

We czwartek uroczyste przedstawienie dla uczcze­
nia pamięci Al. hr. Fredry, zakińczonym będsie obra­
zem złożonym z celniejszych figur komedyj Fredrow­
skich, przyczem p. Kotarbiński wygłosi umyślnie w 
tym celu napisany wiersz K. Tetmajer:.. Oprócz „Ślu­
bów panieńskich44, artyś .i nasi od igraj} jednoaktrwą 
komedję „List44, nieprzedstawioną od lat dwndziestn 
kilku na naszej scenie.

Photoplasticum przy ul. Brackiej I. 5, Obecnie 
wystawiony Paryż, zdjęty najnowszym sposobem w 
naturalnych barwach.

Nauka czytania polskiego i francuskiego, jedna 
te najlapszych, jakie zdarzyło się nam spotkać, uka­
jała się w handlu zabawek dziecinnych. Jestto abe­
cadło naklejone na sześcianach, słnży ono do nauki 
czytania i pisania, tak w polskim jak i francuskim 
języku w jak najprędszym czasie, nie nuiąc dziecka, 
lecz zabawiając go. Jest to streszczenie metody czy­
tania polskiego, uł lżonej przez ś. p. Pawła Jankow­
skiego z Królestwa polskiego. Sześcianów różnobarw­
nych jest trzyddeści sześć; znajduje sic w ładnem 
pudełku. Stanowi bardzo stosowny i użyteczny po­
darunek gwiazdkowy dis pięcioletnich i sześcioletnich 
dzieci. Do nabycia w Krakowie n pp. Gebethnera i 
Wolfa oraz w księgarni spółki wydawniczej polskiej.

Ze 8fer budowniczych. Daia 6 listopada b. r. 
rozpoczyna czynność „Spółka kredytowa budowniczych 
we Lwowie44, stowarzyszenie zarejestrowane z ogra­
niczoną poręką, której celem jest:

a) ochrona przemysłu budowniczego przed nie­
zdrową spekulacją;

b) pośrednictwo w nabywanin i dostarczania człon 
kom materjałów budowlanych z pierwszych źródeł 
i najlepszej jakości:

c) utworzenie funduszu zaopatrzenia dla niezdol­
nych do pracy członków, wdów i sierót po nich;

d) udzielacie członkom kredytu na cele wykony­
wania przemysłu budowlanego.

Na czele stoją pp. Zygmunt Kędzierski, jako 
Prezes Rady Nadzorczej, Alfred Kamienobrodzki, za­
stępca; Członkorłi Rady: Stanisław Chołoniewski, 
Juliusz Cybulski, Jan Gryglaszewski, Bolesław Heller, 
Adolf Kuhn, Jan Lewiński, Napoleon Łuszczkiewicz, 
Józef Padewski, Hipolit Śliwiński i Eiward Uderaki.

W skład Dyrekcji wchodzą: Wincenty Rawski, 
Narcyz Ulmer i Józef Wczelak. Zastępcy: Jakób 
Bałaban i Włodzimierz Podhorodecki. Biuro Spółki 
znajduje się przy ulicy Hetmańskiej 1. 12., gdzie 
^bliższych informacyj zasięgnąć można.

Z saii sądowej. Wczorajsza rozprawa, przeciw 
Ludwikowi Barylewiczowi, oskarżonemu o zbrodnię 
kradzieży i nałogowego złodziejstwa, zakończyła się 
zasądzeniem go na 2 lata ciężkiego więzienia.

Dyrekcja kolei państwowych donosi: Diia 2 
listopada b. r. otwarto liąję kolejową Randnitz-Bez- 
dekoY Raudnitz, będącą przedłużeniem kolei lokalnej 
R audnitz-H asp azin.

P^zez otwarcie tej linji została połączona wymie­
niona kolej lokalna ze stacją Raudnitz, pozostającą 
w zarządzie anstr.-węgier. Towarzystwa kolei pań­
stwowych w Wiedniu.

Sekcja skarbowa Rady miejskiej w dniu 6 b.
m. uchwaliła ndzielić 20 rzemieślnikom z fundacji 
dra Jonathana Warschauera pożyczki dwuprocentowe 
od 100 do 250 koron. Uchwaliła przedstawić Radzie 
miejskiej następuj ęce wnioski: Uddelić Sokołowi
1.000 koron jednorazowo na rok 1901. 00. Au- 
gustjanom zasiłek na restanratję kościoła Sw. Kata­
rzyny 20.000 koron w 10 ratach rocznych po 2000 
kor. od r. 1901. Stowarzyszeniu dla wsparcia bie 
dnych starców żydowskich „Asyfas Skanim44 20 000 
kor. na dokończ śnie budowy własnego d mm w for­
mie subwencji Stowarzyszeniu patrj tycznej młodzie­
ży rękodzielniczej „Gniazda44 200 kor. Przytulisku 
uczestników powstania z 1863/4 roku stałą lecz od- 
wołalną subwencję w kwoeie 400 kor. od r. 1901 
począwszy. Djetaijnazom nngistratn dodatek droży- 
źniany w kwocie 4820 kor., a praktykantom mani­
pulacyjnym 1000 kor. W końcu wydawnictwa źró- 

Aeł dziejowych uchwalono przyznać 1000 koron.

Ślub p. Antoniny Ogińskiej, artystki teatru lwów 
skiego z p. Leopoldem Szenderowiczem, współrodak 
torem „Słowa Polskiego44, odbył się w poniedziałek 
rano w kościele św. Mikołaja we Lwowie.

W Mucharzu zmarła dnia 30 października b. r. 
Magdalena Wądolna przeżywszy lat 78, matka ks. 
dra Wacława Wądolnego, katechety seminarjum nau­
czycielskiego żeńskiego w Krakowie. Pogrzeb odbył 
się w Mucharzu dnia 2 listopada przed południem.

Dżuma w Bremie. Na pokładzie parostatku 
„Marieaburgu, który przybył do Bremy z Rosario, 
jedm z marynarzy, niejaki Kunze, zachorował wśród 
podejrzanych objawów. Przedsięwzięte badinia bakM- 
rjologiczne stwierdziły u Kunzego dżumę. Wobec te­
go władze zarządziły wszelkie środki ostrożności.

§ Na co się pieniądza trwoni? Hr. Boni de 
Oastellane ożeniony z miljardową Amerykanką Anną 
Gonld, jest bodąj największym marnotrawcą na świę­
cie. W ciągu lat kilku, pomimo ogromaych docho­
dów, zdążył zrobić dłHgi olbrzymie. Wydatki hrabie­
go są wprost bajeczne. Oto kilka pozycyj;

franków.
Pieniądze przegrane na giełdzie w

ciągu r. 1898 ......................................
Wydatki na cele rojalisjyczne . .
Kostjum dla Anny Gould . . . .
Wydatki, poniesione dla zdobycia

krzesła deputowanego...........................
10 tysięcy par spodni (bagatela!! !)
Urządzenie pałacu przy Avduue Bois 
Śniadanie na wzór tego, które Lu­

dwik XIV ty wyprawił w dniu swego
ś l u b u ......................................................

Koszty budowy pałacu przy Avonue
du B o i s ................................................

Budowa jachtu „Walhalla44 i utrzy­
manie tegoż przez 3 lata . . . .

Garderoba hrabiny...........................  1,400 000
Fatro hrabiego................................. 55.000
Sto (!) wytwornych kamizelek . . 7,500
Naszyjnik dla hrabiny . . . .  250.000

3.500.000 
5,000.000

30.000

2.500.000
750.000
500.000

1.500.000 

15,000.000

3.250.000

O a b r y e l g k i  (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską 
po 300 złr.

WIEDEŃ 6 listopada.
(—r.) Jak Sen noey letniej: taki zamęt wy­

borczy, kołowacizna, zamięszanie, bezgłowie, fi­
gle i facecje, jak gdyby istotnie szło o muzykę 
odpowiednią do słów programu p. Korbera. Te­
raz mają głos „zastępcy ludu“ z Bożej łaski, 
niemieccy obszarnicy. Ogromna poza na wielką 
mądrość stanu. Wszak wielkie tradycje Auers- 
pergów, Windischgraetzów, Trautmannsdorfów 
żyją jeszcze w łaniach koszer-liberalnych „Zei- 
tungów" i „Blattów", a Bogu dzięki Stiirgkh — 
nie jestem pewny, czy wszystkie spółgłoski u- 
mieściłem w tern sławnem nazwisku — Grab* 
meyer, Schwegel i Barnreither jeszcze żyją i na­
wet dobijają się na nowo mandatu poselskiego. 
Wprzód pi za odpowiedna, potem program. Słu­
chajcie ludy i narody! Styryjscy niemieccy ob­
szarnicy przemówili, mężów stanu trzoda, której 
wspomniany powyżej Stiirgkh jest pastuchem, 
przemówiła. Zaskrzypiały pióra szmoków, spadł 
deszcz czy grad ogromnie mądrych i równie li­
beralnych artykułów wstępnych!

Stiirgkh w odezwie wyborczej, zwanej pro­
gramem uprzywilejowanej grupki styryjskich ob 
szarników, radzi Austrji podług recepty Wolffa, 
żeby się dała Niemcom zmedyatyzować. Rozu­
mie się, że niemieckiego języka państwowego 
nie brakuje. „N. Fr. Presse44 wielbi Stiirgkha, 
będąc nad wszelki wyraz wylewem nowych my­
śli zachwyconą. Powiada ona: Patrzcie, czy nie 
mieliśmy słuszności mówiąc, że państwowy ję­
zyk niemiecki jest nieuniknioną potrzebą pań­
stwową — hejże! gdzie Jaworski?

Jeśli tak umiarkowani, roztropni, wytrawni 
mężowie, jak styryjsko-niemiecka większa posia­
dłość tego żąda w tak stanowczy sposób, czy to 
nie dowód najlepszy, że to najpilniejsza potrze- 
b \ państwowa.

Za pozwoleniem! Trzeba wprzódy zapytać o 
to specjalistę „od c. k. potrzeb krajowych44, pre­
zesa Koła polskiego. Wszak bez niego nie ma 
„Arbeitsmajoritat44, bez niej zaś nie ma co my­
śleć o upaństwowieniu niemieckiego języka.

Tymczasem „Vaterlaid“ twierdzi, że program 
p. Stargkha trąci zdradą stanu, bo żąda ustawo­

dawczego poręczenia sojuszu z Niemcami i cel­
nego z niemi zespolenia, a więc medyatyzaeji 
Austrji. Może tam sobie „Vaterland" rozwodzić 
żałe, jakie mu się podoba, do tego ostatecznie 
przyjdzie z pewnością, jeśli będziemy się dalej 
ślizgać na pochyłej płaszczyźnie tak zwanych 
potrzeb państwowych i zaduszać się potrzebą 
tak zwauego „mocarstwowego stanowiska44.

Z Tyrolu nadchodzi radosna wieść, iż między 
tamtejszymi obszarnikami, pomimo wszelkich za­
przeczeń Grabmayera, przecież przyszło do kom­
promisu. Mandat więc br. Dipaulego uratowany. 
P. Jaworski będzie miał w nowym parlamencie 
ściślejszego kolegę, który jest także ekscelencją 
a był ministrem.

(Telegram Biura Jcorespond.)

BUDAPESZT 6 listopada.
Debata w Sejmie węgierskim nad kwestją 

deklaracji następcy tronu toczy się dłlej.
Dep. Birabas stawia wniosek, aby na wy­

padek zainartykułowania deklaracji ustawa do­
mowa nie była uważana za źródło prawne i da­
lej, że postanowienia, zawarte w artykule XXr 
ust. z r. 1791 r., nie ulegną dzięki inartykula- 
cji przedawnieniu. Dep. Szilagyi uważa powyż­
szy wniosek za zbyteczny, gdyż treść jego ro­
zumie się sama przez się. Co się zaś tyczy sto­
sunku, w jakim ustawa domowa pozostaje do 
praw, obowiązujących na Węgrzech, to część tej 
ustawy, odczytaua w Sejmie przez prezydenta 
ministrów, ma służyć tylko dla informacji. Ta 
część deklaracji, która się obraca w ramach roz­
porządzenia domowego, będzie zainartykułowana 
tylko na wieczną pamiątkę (Protesty na ławach 
skrajnej lewicy). Kwestja, czy deklaracja odpo­
wiada domowym statutom dynastji, i^e stanowi 
przedmiotu debaty, ani przedmiotu inartykulacji.

> Węgierskie prawo, regulujące porządek dzie­
dziczenia musi być zastosowanem tylko do tego 
ustępu deklaracji, według którego dzieci z mał­
żeństwa arcyks. Franciszka Ferdynanda i ich 
potomstwo nie mają prawa do tronu, ani w Au­
strji, ani na Węgrzech. Z tego punktu widzenia 
wychodząc, inartykulacja będzie ze strony sejmu 
autentyczną interpelacją porządku następstwa tro­
nu. Dep. Hollo podnosi, że oświadczenie partji 
ludowej, według którego uchyla się przed Naj­
wyższą wolą, może oznaczać chyba tylko przy­
jęcie rządowego przedłożenia.

Mac Kinley prezydentem.
LONDYN 7 listopada. (T. B. K.) Dziś o go­

dzinie 5 rano nadeszła tu depesza z Nowego 
Jorku, że przy prawyborach na urząd prezyden­
ta Stanów Zjednoczonych zwyciężyła partja re­
publikańska, popierająca Mac Kiuieya.

Wojna chińska.
LONDYN 7 listop. (T. B. K.). „Times" donosi 

z Pekinu, że dotychczasowe rokowania przed­
stawicieli mocarstw mały wydały rezultat, bo 
posłowie muszą co do każdego punktu zasięgać 
zdania swoich rządów. Na ostatniem posiedzeniu 
poseł angielski postawił wniosek, aby w tymcza­
sowym traktacie pokojowym zawartą była klau­
zula, że Chiny zobowiązują się zmienić traktaty 
handlowe, aby usunąć trudności, przeszkadzające 
rozwojowi hadlu. Mimo że Cniny jufc przedtem 
zgodziły się na ten pmkt, prawdopodobnie na­
potka on teraz na opór i zostanie odrzucony.

Wrażenia z procesu w Pisku.
PISEK 5 listopada.

Dramat, który się już od dni dziesięciu roz­
grywa przed naszemi oczyma, z każdym dniem 
staje się coraz bardziej interesującym; coraz no­
wsze, nader sensacyjne fakty, które codzień przy­
nosi rozprawa, usuwają w głąb, na plan drugi 
to, co wczoraj jeszcze było przedmiotem ogólne­
go zainteresowania się. Mianowicie dwa iisty, o 
których już wspominałem w poprzednich kores­
pondencjach, tyle rzuciły światta na dosyć do­
tąd ciemną sprawę, że dziś ciężar winy Hilsne- 
ra, co się tyczy zamordowania Klimówny, by­
najmniej nie jest lżejszy, niż w sprawie Hru-— - - - „ . zówny.

Papiery listowe, w pudełkach 1 kaletkach gładkie, białe i kolorowe z ozdobami
3161fantazyjneml — sprzedaje poniżej een fabrycznych

Rudolf Herliczka w Krakowie, plac Marjacki 1. 1.



z dni*
O ile już dziś można przewidzieć dalszy bieg 

procesu, można na pewno twierdzić, że rozpra­
wa w żaden sposób nie skończy się 10 listopada, 
jak to początkowo myślano. Ta okoliczność je­
dnak, że dotąd zawsze, choć nieraz z natężeniem 
wszystkich sił, uporano się wczas z dziennym 
materjałem, pozwala przypuszczać, że proces 
przeciągnie się nie o wiele po za 12 listopada. 
Prezydent Winter prowadzi rozprawę z cała bez­
przedmiotowością, a mimo to żydowski „Pester 
Journal", który został rozrzucony w mieście w 
przeszło 300 egzemplarzach, oskarża prezydenta, 
że pozostaje pod wpływem antysemity dra Baxy. 
Jest to oczywiście ohydne kłamstwo i jeżeliby 
się dały gdzieś w tym procesie skonstatować ja­
kie wpływy, to z pewnością nie wyszły one od 
dra Baxy. W ostatnich dniach zauważyliśmy, że 
prokurator dr Malyowsky coraz więcej wychodzi 
z swego dotychczasowego stanowiska, które ce­
chowała dotąd pewna rezerwa i coraz więcej 
mieszać się w przebieg procesu, co wobec jego 
energicznego, a przytem zawsze decydującego o- 
aezw^nia się, jest bardzo wielkiej wagi.

Obrońcy znowu prześcigają się w stawianiu 
coraz nowych wniosków ; niektóre z nich są 
wprost śmieszne. Prym wśród nich wiedzie chy­
ba dzisiejszy wniosek, postawiony przez dra Au* 
redniczka, domagający się ekshumacji zwłok obu 
zamordowanych dziewczyn.

Pierwszy dzień rozprawy z powodu zamor­
dowania Klimowny, t. j. soboty był najnudniej­
szy. w dodatku rozprawa tego dnia trwała naj­
dłużej. Dopiero pod koniec rozprawy udzielona 
przez dra Pevny’ego treść rozmowy kilku żjd- 
ków, łączącej się ściśle z morderstwem, o które 
toczy się rozprawa, wywarła na licznych żydow­
skich reporterów widocznie bardzo niemiłe wra­
żenie. Przeciwnie dzisiejsza rozprawa była pełna 
nader interesujących momentów: żywa polemi­
ka międzą drem Peynym, a drem Auredniczkiem, 
z wszystkich dotychczasowych najbardziej cięta 
(dra Baxy nie było na dzisiejszej rozprawie), 
w której pierwszy raz padło słowo „mord ry­
tualny", następnie zeznania świadka Većery bu­
dziły ogólną sensację. Yećera ma lat 43, wyraz 
twarzy wskazuje na energję i siłę, jest z zawo­
du majstrem stolarskim i obok Peszaka najbar­
dziej nieustraszonym z pośród wszystkich świad­
ków.

Gdy Većera powiedział, że już 9 go lipca 
1898 r. był z Hilsnerem razem w gospodzie w 
Polnej, oskarżony poczerwieniał i stracił właści­
wą sobie zuchwałość. Klasycznym był rzezak 
ReiDhalt, u którego dnia 17 go lipca 1898 miał 
być na obiedzie Hilsner i Graf, i którego tego 
dnia widziano z Hilsnerem w Polnej. Teraz 
Reinhalt nie chce zn?ć oskarżonego, twierdzi, że 
on wtedy nie miał u siebie żadnych gości, że 
on już od 15 lat nie wychodził nigdzie z Shoru. 
Reinhalt wpada w taki zapał, że nie pytany je­
szcze już naprzód zastrzega się przeciw różnym 
zarzutom: „Ja niczego nie wiem, nikt u mnie 
nie był, to wszystko było kłamstwo, mogę przy- 
siądz, że to wszystko były fałszywe oskarże­
nia!" — woła Reinhalt w żydowskim żargonie. 
Naturalnie, wszyscy świadkowie sprzysięgli się 
na niego!... Tosamo, temi samemi niemal słowy 
zeznaje żona Reinhalta. Wogóle zeznania ży­
dowskich świadków w tym procesie są bardzo 
interesujące,

Wszyscy zaczynają i kończą tern samem : „Bóg 
świadkiem, że niczego nie wiem!" Co się tyczy 
moralnej kwalifikacji tych kilku panów, którzy 
tak zapalczywie zaprzeczali zeznaniom pani Bro- 
żowej i jej córki, trzeba wiedzieć, że oni już 
byli karani za oszustwo i dlatego w więnszej 
części nie zostali zaprzysiężeni.

Kontrowersja między dr. Peynym i dr. Aure 
dniczkiem wykazała, o ile to więcej ten ostatni, 
obrońca sprzymierzonego żydowstwa, wzdryga się 
przed oskarżeniem o mord rytualny, niż sam 
oskarżony. W zapale swej zbytniej gorliwości, 
dr Auredniczek, swego pupila, który przecież, 
według niego, nic o mordzie nie wie, nagle 
nazwał człowiekiem, nawiedzonym sadismem.

PISEK 7 listopada. (Tel. wł. „Gł. N.“) 
Trybunał zgodził się na wezwanie wszystkich 

świadków, jakich zażądały strony procesowe, 
odrzucił natomiast wnioski adwokata Hilsnero- 
wego Wodiczki co do stwierdzenia nieskazitel­
ności żydowskich świadków, oraz nieskazitelno­
ści Peszaka. Dziś przesłuchano nie mniej jak 25 
świadków.

„QŁO|8 Nl AKnł T.
Pierwszym świadkiem był Antoni Lang, prze­

słuchany dopiero w sierpniu tego roku. Jest to 
świadek niezwykle obciążający Hilsnera, zwła­
szcza co do sprawy zamordowania Klimównej.

Antoni Lang widział żydów: Hilsnera Her- 
i mana Bascha, Bretischa i Leopolda Grafa jak 

pewndgo wieczora szli wspólnie do lasu. Lang 
słyszał także rozmowę małżonków Rapp z rodzi­
ną Hilsnera: „Czy nie boisz się, że to się wy­
kryje?" Na to odrzekła Hilsnerowa : „Nie bo
nikt nie widział". Na to Rapp: „Jak nikt nie
widział, to niema żadnej obawy", 

i Obrońcy Hilsnera usiłują bezskutecznie za­
chwiać wiarygodnością świadka, 

j Przywołani Józef i Róża Rapp zaprzeczają
gwałtownie temi samemi słowami. Oświadczają, 
że nigdy o aresztowaniu Hilsnera i tym podob- 

| nych rzeczach nie mówili. Oni mają inne troski 
na głowie, żeby się czemś takiem zajmować.

Przesłuchanie Rappowej wywołuje powszechną 
wesołość.

Trybunał przystępuje do zbadania sprawy po- 
twarzy na Erbmanna i Wassermanna, to znaczy, 
do sprawy przyznania się Hilsnera.

Pierwszym świadkiem jest Miffek. Przesłu­
chanie jego jest nadzwyczaj interesujące, bo Mif­
fek składa zupełnie nowe zeznania. Na Hilsnera, 
jak się okazuje; nikt nie wywierał żadnego na­
cisku, przeciwnie świadek pocieszał Hilsnera, 
tłomacząc mu, że jeszcze nie wszystko stracone.

Hilsner odpowiedział na to : „Byłbym wesół, 
gdybym dostał 20 lat więzienia". Zresztą nie 
był wcale wzruszony, ani podniecony. Wreszcie 
kazał zawołać dozorcę Srba i przed nim, jako- 
też przed dwoma więźniami złożył szczegółowe 
zeznanie. Wyznał, iż żydzi przyobiecali mu 50 zł., 
lecz nic z nich nie dostał. Erbmann, który za­
rzynał Hruzównę, jest wędrownym rzezakiem, 
Wassermann miał okrągłą puszkę.

Hilsner obstawał przy swoich zeznaniach, 
gdy zaś mu zwracano uwagę, że kłamie, bił się 
w piersi, powtarzając ustawicznie : „Byłem przy­
tem". Dopiero po rozmowie z matką, zmienił 
nagle cały sposób postępowania i to wobt c Bau- 
discha, a nie wobec Aure dni czka.

Trybunał uchwalił zarządzić dochodzenia co 
do owego anonimowego listu, jaki otrzymał Pe- 
szak.

BUDAPESZT 7 listopada. (T. B. K.) Prezy­
dent ministrów Koerber był dzisiaj o godz. 10 
na audjencji u cesarza.

LONDYN 7 listopada. (T. B. K ) Z Durbanu 
donoszą, że Boerowie zniszczyli pociąg angielski 
pod Standerton; palacz zabity, kilku ludzi ran­
nych.

WIEDEŃ 7 listopada. — (Tel. giełd.) 56 1. Listy 
Tow. kredyt, ziemsk. 9110, 4 pre. Listy Banku kra­
jowego 92*— , 4 i pół pre. 1. Listy Banku krajowe­
go 98-50, 4 pre. Listy Banku hipotecznego 89 50; 
4 i pół pre. Listy Banku hipotecznego 98 50, 5 pre. 
Listy Banku hipotecznego 109-50, 4 pre. Galie. O- 
bligaeje propinacyjne 95 50, 4 pre. Gal. pożyczka 
kraj. z r. 1893 91*35, 4%  pożyczka miasta Lwowa 
88-— , Losy tureckie 105-— , Marki 117 60, Ruble 
254*25, Renta majowa 97 35, Austrjacka Renta ko­
ronowa 98-35, Węgierska Renta koron. 90*35.

Sprawozdanie z targu zbożewego aa Kleparzo.

Kraków 6 listopada.
Obroty pszenicą odbywają się w nader ciasnych 

granicach, gdyż młyny skarżą się ustawicznie na 
trudny odbyt mąki i ograniczają się w zaknpnach. 
Cena pszenicy obniżyła się dzisiaj o 10— 15 hal., 
a że dotychczas znaczniejszy spadek nie nastąpił,
to dlatego tylko, że ofiarowanie wcale nie jest zna­
czne.

Poknp na żyto jest również dosyć słaby, po­
mimo to usposobienie stałe i ceny się trzymają.

Jęczmień browarny dosyć poszukiwany po ce­
nach dotychczasowych — gorsze gatunki zanie­
dbane.

Dowozy owsa zwiększyły się, dlatego trudniejszy 
napotyka odbyt, lecz cena się utrzymała.

P ł a c o n o :
Pszenica biała kor. 8 30 do 8*65

* nowa
n czerwona
„ ż ó ł t a

ży*» »
„ nowe „

Jęczmień browarny „
, na krupy „

r» 8 25 
8 25 
7*20

6*75
6*15

8 55 
8-55 
7*50

7*50
6*30

Kompletne wyprawy kuchenne

Rzepak
Konicz czerwony

białjr „ --------* ----------
Wszystko za 50 kilogramów.
galicyjski dla baadlu I przemysłu.

n
n
n

t> 
n 
n

Szanownych prenumeratorów prosimy uprzej­
mie o wczesne wznowienie przedpłaty, która w y­
nosi :

za listopad 2*70 k., do końca 

za lii top; d 3*40 k., do końca

W Krakowie:
roku 5*40 koron.

Na prowincji:
roku 7-80 koron.

Prenumeratorów, otrzymujących dziennik z 
odnoszeniem, upraszamy o przesyłanie przedpła­
ty wprost do administracji, gdyż administracja 
za przedpłatę, uiszczaną na ręce roznosicieli od­
powiedzialności nie przyjmuje.

Prenumeratorowie „Głosu Narodu" mogą a- 
bonować „Mody paryskie" wspaniale Ilustrowane 
pismo dla kobiet, po cenie zniżonej 90 ct. kwar­
talnie, 3 złr. 60 ct. rocznie.

Razem z przedpłatą na „Głos Narodu" mo­
żna przesyłać przedpłatę na najlepsze czasopi­
smo humorysty czno-satyryczne

„D JA B EŁ“
Przedpłata do końca roku 1 korona 40 hal.

Specjalista wieloletni dla chorób skórnych, we­
nerycznych i pęcherzowych

]>r T A D E U S Z  M A Y / E L
b. sekuudarjusz oddz. kił. skór. w szp. św. Łazarza i b. 
klinik uniw. w Wiedniu. Mieszka przy ul. Florjańsklej Nr
55 dom V go Kulczyńskiego Ordynuje od godz. 10—12 

i 2—5. Dla kobiet wyłącznie od 472—5. 296$

Sklep obszerny
z mieszkaniem, do wynajęcia każdego czasu, Po- 

dzichów 6. Wiadomość tamże.

Dr Włodzimierz Lewicki
obrońca w sprawach karnych

w Krakowie ulica św. Tomasza liczba 20  
I piętro (Telefon Nr. 422)

Zmiana lokalu!!
'Pierwsza koncesjonowana

Szkoła Tańców
 KAMLfflY j

przeniesioną została  ̂ i
do Rynku I. 24 I piętro, vis-a-vis odwachu. 

Wpisy przyjmuje każdego czasu. SB

Podziękowanie-
JZa okazaną nam życzliwość i serdeczne współ­
czucie, z powodu zgoDU nieodżałowanej ś. p. Ma­
tki naszej Anny Kopystyńskiej, składa wszystkim 
na tern miejscu szczere „Bóg zapłać" pozostała

Rodzina.

Doskonałe -  C z y s t e / ^
Naturalne /

białe i czerwone 

'po 45 ct. za but.
poleca

'SKŁAD WIN GRECKICH
K ra k ó w , Jagielorm ka  7.

S K Ł A D  FO R T EP IA N Ó W
W / B a p a b a s i  i S p .

Kraków. Ryaek 39. I. piotra. 3167

W . i H A L S K I
K raków, Sukiennice.
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UCZNIA
do zecerni przyjmie

Drukarnia W, L, Anczyca i Spółki
W KKAKOWJEL 3334 

Zgłoszenia rano od 10 — 12-tej.

Portjera Zdolnego
" bardzo dobremi świadectwami, poszu- 

'̂'Ikuje natychmiast pierwszorzędny hotel
we Lwowie.

Oferty pod adresem: „Biuro dzienni­
ków, Lwów, Pasaż Hausmanna, pod: 
„Portier.** 3376 4 5

CD
N

<*

Młyn Walcowy
przed dwoma laty zbudowany, z 10 mor-1 
gami gruntu, 5 minut od rynku w Za- | 
torze położony, pod dobrymi warunkami, 1 
z powodu śmierci właściciela jest z wol­

nej ręki do sprzedania.
Wiadomość bliższa: IŁ. B a j  a r e k  

■w Z a t o r z e .  3381 3 3

Willa murowana
w ślicznem położeniu, 5 minut od 
rynku w Myślenicach położona, z 
11 ubikaeyj, werandy, kuchni, spi­
żarni i sieni składająca się, gusto­
wnie zbudowana, dachówką kryta, 
w pośrodku ogrodów kwiatowego, 
warzywnego i owocowego położona, 
z obszernymi budynkami gospodar­
czymi i piwnicami, jest z powodu 
przeniesienia w inną okolicę, zaraz 
do sprzedania. Kapitał potrzebny 
5.500 złr. Wiadomośó: Jan Stry- 

charski Kraków, 2826

Uczeń I
znajdzie umieszczenie

w Cukierni Lwowskiej I
J. MICHALIK

nl. Florjaństa 45, Kraków.

2 0 0  m ó r g
ziemi I-szej klasy

<1 łąkami i lasem młodym, jest przy 
gościńcu, 3 mile od Krakowa, czę­
ściowo lub w całości, z budynkami,

do sprzedania
po 200 złr. morga.— Wiadomośó 
bliższa: Un Strycharski Kraków,

Jagiellońska 7 3277

Owies, siano, słomę,
1 ziemniaki

dostarcza przy układzie całorocz 
nym naj tanie j  Z a r z ą d  d ó b r  

G ł o g o c z ó w  p 0 J l c g i l a n y .
3243 9 10

Piwo!!!
z Czcstiego atc. trowaru w M. Ostrawii
11 Flaszek królewskiego aa 1*20 sir. 
U  „ marcowego „ 1* —

oraz z krąjow. browaru w Skawinie:
U  flaszek eksportowego z a  1 ’— s ir . 
1 2  „ marcowego „ 1 ’-  „
11 „ porteru „ 1 -  „
poleca REPREZENTACJA i Skład

HENRYK FUGLEWICZ
Kraków, ul. Florjańska i. 33 

Telefon N r. 32. 2825
sprzedaż starych w in ,  w ó d e k  i k o -
n ln k r  kuraoyjaego bardzo korzystnei.

Kupię P I A N I N O

H E M
24260d iawłM dawn n  sw«J dtbrtsł I zapuka n a i f  pn w tów f

R B A T Ę  R O S Y J S
zbioru majewef• pelssa S A 1 B E L

W . A D A M O W I C Z A
W  B R O D A C H  na pegraaiczs rosyjskism

1 funt „Fi o WJm J* bardzo d o b re j............................................... złr. 1*40
1 funt „Ncltugc O  Ncskau* w oryf. pak. nąjlepsz. . . . .  „ 2*50
1 funt „Imperiał* cesarskiej w oryginaln. epakow......................  „ 3*50
1 funt Okruohiw z najlepszych herbat kwiatowych . . . .  „ 1*20

Zuakcolta KAWA „CEYLON* 5 kilo franco każdej stacji „ 9 -

CD
3*
S?

0 9
3

P IE S K I
rasy Foiteijen do sprzedania. Ulica ś w. 

Marka Nr. 8 u stróża. 3389

Ekonom

ctwa, poszukuje posady od 1 Stycznia 
19C0 r. Bliższa wiadomość N. N". poste 

rest. Pilzno kolo Tarnowa. 3382

SAPOMENTHOL
(M AŚĆ SA PO M E N TH O LO W A ) 2,02 

nacieranie ból uśmierzające, wyrobu EUGENIUSZA MATULI ,  
aptekarza w RADOMYŚLU koło Tamowa.

Dostaó można w każdej większej aptece 
po cenie: Słoik próbny 1 kor. 40 hal. 
słoik duży 5 kor. — Po otrzymaniu na- 
leżytości lub za zaliczką wysyła wprost 
2 razy dziennie apteka w Radomyślu 
koło Tarnowa. — Przesyłając pieniądze, 
dołączyó należy na przekaz 12 hal. a na 
przesyłkę ofrankowaną 60 hal. — Na 
słoik próbny z przesyłką franko 1 k. 85 h.

Celem ochrony przed naśladownict- 
wami proszę żądać wyraźnie: „Sapo- 
mentholu wyrobu Eugeniusza Matuli" 
i przyjmować tylko oryginalny w opa­
kowaniu jakie przedstawia rysunek 
zmniejszony tu obok się znajdujący.

U mieszczenia
poszukuje biegły handlowiec z poznań­
skiego, lat 33, władijący jęz. polskim i 
niemieckim. — M że takż* objąć posadę 
podróżującego. — łaskawe /głoszenia 

, . . _ , , . „ . , uprasza nadsyłać poi: „W . W . 10 .*
udziela l e k c y j  t a ń c ó w  salono- poste rest. Kraków. 3399

Adolf Pion
wych i solowych u siebie w domu 

i po domach prywatnych.
Ulica Szczepańska Nr. 9, l-sze piętro

w d mu • Prof. Domańskiego. 3092

Krowa mleczna

NNIDOIi?.CB '̂ *̂Tn̂ aBnMNMRNNNHmi
W każdą niedzielę I święto sklep 

________  zamknięty.

I
Polecam niezapalną N A FT 1 S  »a* 

ł o n o w ą  i C e s a r s k ą  z rafineiji Hr, 
Adama Skrzyńskiego z Libuszy.

K o a w ó z  nafty w dowolnej ilości. 
A b o n a m e n t  i umowy rocznie, jako- 
też w beczkach lub kamionkach według 

umowy. 3236 4 10 
W i e l k i  w y b ó r  la m p  po cenach
niskich przyjmuje repe-acje lamp i pal-

rboiników. Na skład de wszelkie przybory do 
lamp. — Latarnie, Świece stearynowe, 
Oliwa i knotki do oliwy, Mydło, soda, 
krochmal do grania, Zacherlin, Szwarc, 

Szczotki i t. d,
Hebla podpałka światowa — Spi­

rytus do palenia 
poleca Skład Nafty i Lamp

J a n  E r k e  i% ul. Szewska 3, Kraków,
W niedzielę)! święto sklep zamknięty.

F O L W A R K
w fabrycznem mieście B i a ł e j  obok 
Bielska, około 48 morgów, przydatny do 
wielkich przedsiębiorstw, obfitujący w 
wielkie kopalnie gliny i piasku, kilka­
naście morgów placu budowlanego, bar­
dzo dogodnego pod budowę domów fa­
bryk, pie.a pierśc:eniowego — jest na­
tychmiast wraz z murowanemi zabudo-

Tani sklep chrześcijański
POD KOŚCIUSZKĄ44 

Kraków, ul. Mikołajska I, dom Frltsoha
poleca na sezon jesienny i zimowy:

Wełny, sukna, flanele, barchany, 
bluzki gotowe, halki, bieliznę 

męską i damską
w wielkim wyborze — po cenach bar­

dzo niskich. 7912 5 25

aassao s iaB io a iaaa
P ię k n y

MAJĄTEK LASOWY
w pięknej okolicy, przy szosie 13 klmtr. 
od stacji kolei 35 klmtr. od Krakowa, 
w bliskości większego miasta, (poczta, 
telegraf w miejscu) z bardzo pięknymi 
budynkami mieszkalnymi i obszernymi 
budynkami gospodarczymi, z parkiem 
i ładnym sadem owocowym w obszarze 
700 mrg. — w czem około 200 roli i in­
nych kultur a 500 mrg lasu, z którego 
285 szpilkowego rębnego, reszta kultur 
od 2 do 20 lat — jest po przeciętnej 

cenie 175 złr. za mó>g

do sp rzed an ia .
Zgłoszeń a do p. Jana Strycharskiego*■** y w tt a ci £1 111 Ul U n uliCiUI lid v U U U , l f * W

waniami i szopami cegielmanemi, pod Kraków, ulica Jagielonska 7. ć306 i 0
nader korzystnymi warunkami do sprze­
dania — Wildom* ść: Leon Krynicki 

_________w Białej. . 401 2 10
a a s iE ia E ia o E iE iE ia

Poszukuję do mego interesu

werkmajstra
doświadczonego zdolnego, uczciwe­
go i trzeźwego, któryby poprowa­
dził warsztat stolarski I był grun 
townie obzn&jomhny z budową 

drewnianych schtdów.
Adres złożony w biurze dzienników 
i ogłoszeń, plac Marjacki Nr. 2 

w Krako «?ie. 3403 2 3

Zdolni  go P o m c n i k a
d) ananasów i cieplarni

poszukuje 8411 2 2
ZARZĄD OGBODÓ « W BUSKU.

Kawiarnia i (Lrkuchnia
istniejąca od lat 20, jest do sprzedania 
pod bardzo przystępnemi warunkimi, z 
powodu słabości gospody ń. — Adres 
poda dział inser. „Głosu Narodu44 pod

licz. 3392. 3 4

Wisa Austriackie wystałe
*  Butelka cała

99 Złr.
1-30

przegrane. 34C6 
Wiadomości z grzeczności udzieli 

aptekarz p. WEISS w Bochni.

G«ldmarke“ .................
„Imperlalmarke“ . . . 
„Steinweln44 w dzbanuszkach 
„Uailberger“ ......................„ —-501
poleca Skład Win Greckich

Kraków9 Jagiellońska L. 7.

Uzdolniona Panna
do sprzedania.

Wiadomość: Ulica Lubicz
3393 

Nr. 23.

do staników, — potrzebna jest zaraz, 
również panienki do nauki. 3408

U l i z a  S z e w s k a  1. 7 ,  I I  p t .

Celem dostawy mięsa
tuczonych wołów,

P o f t z i ą k i i ) e  s i ę  d o  k n p n a

W Ó Z K A
na resorach już używanego. BliżBza wia­
domość ustnie u poitjera kamienicy przy 

Karmelickiej Nr. 29.ul

(wieprzowiny, cielęciny, wędzonki) dla 
13 pułku na rok 19<L, odbędzie się roz-

Srawa piśmienna, ofertowa w  P o n i e -  
u la ł e k  19-go l i s t o p a d a  b r . ,  o

godzinie 9-ttj rano, w koszarach Rudol­
fa (ulica Warszawska). — Zapieczętowa­
ne . stemplem na 1 koronę opatrzone i 
według przepisanego fjrmularza wysta- 

.  wionę oferty, należy we wyżej wymienio- 
g p r z e a a n i a  nyni czasie, o godzinie 9 tej z rana, w 

lokalu rozprawy ofertowej komisji wrę­
czyć. Oferenci mają wraz z < furtą wadjun

3410
W  B o c h n i  d o

D o m  P a ń e r o w y
m-7Ad 2 ma latv hndowanv o d?ip- w wysokości 5%  według ofertowej ceny Przea Z m.a taty ouaowany, O azie- roczae£ro dochodu eotówka lub w nanie-- . . . . .  . - . , , ,  rocznego dochodu gotówką lub w papie-
więciu ubikacjacll, Z 2-ma Ogródka" rach wartościowych, przedłożyć. W koń­
m i, blisko rynku, Z woln-j ręki. ca nadmienia Się wyraźnie, że pułk do-
Wiadomośó U ad w. Dra W cisły W stawy zastrzega sobie wybór tego liferan-

Bochni 9 * ta’ którT jako odPowle-dni si8 3ej wydaje,______________ J3001141. 3407 2 3 t,ez WZgigdów na oferowaną cenę. —
* F " l ^  _  z ukończoną bu- Producenci jakoteż en gros-liferanci mają
-JL. a l l J L l l c L  chalterją poje- pierwszeństwo Mniejsi hanllarze i fakto-
dynczą i podwójną , bankową i kupiecką rzy są
korespondencją, jako praktykantka po formuli

* O ił o li owff w niiiiojoA iiau iiaiLU a
są wykluczeni. — Bliższe szczegóły 
Lularze do ofert i żądane informacje,

szukuje posad). — Zgłoszenia przyjmuje będą w kancelarji prowiantowej >3 puł- 
Biuro Rozalji Krassuskiej, Jagiellońska ku piechoty, w koszarach RudoKa, co-

5, w Krakowie. 3415 2 3

V
SI

z P r a g i

j Herman Piesen?
61 Kraków, Grodzka 4

poleca Nowości  każdego E.
rodzaju damskich

cinnych
i dzie- 
3336

Gorsetów
•g Gorsety do prostego trzy- 9 
$ mania się, jakoteż hygie- g 
*J niczne do wyrównania ® 

n ie r ó w n o  z b u d o w a - 9 
s n y c h  osób. Jf

# Obstalunki z prowincji od- r  
syłam odwrotną pocztą.

dziennie od goiz. 11 do 12-tej przed po­
łudniem, udzielane.

W KRAKOWIE, dn. 13 listopada 1900 r.
C. i k. Oficer Prowiantowy

3414 3 3 13 pułku piechoty.______

MONOPOL
Herbata z Rączka

wyborna, świeża, wszędzie do 
nabycia, a gdzie niema, wprost

Z  M AGAZYNU 3153

Juliusza GROSSEGO
w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.

Ekstrakt orzechowy
lo  farłuwania siwych włosów

W łościanie
’•!kupujcie ziem ię!!

300 mórg
wyborowej, napływowej, przepuszczalnej 
roń I-szej klas) i łąk, w równi nad rze­
ką nieulega. ącej zalewowi, — w okolicy 
Krakowa, \ o 25) złr. 2a mórg, mm d o  
0p rxed a «iim  w dowolnych parcelach 

z dodatkiem łąk i la*u
JAN STRYCHARSKI —  KRAKÓW, 

Jagiellońska 7.
Większa połowa ceny kupna może zostać 
przy hipotece. — Na całość potrzebne 
___________16.G00 złr. 8812 3 0

Sklep wiktuałów

wynalazku Juliana Józefowicza \ 
perfumera.

Teatto najlepsza roślinna farba, kto- 1 
rą można w przeciągu 10 minut u- j 
farbować posiwiałe włosy na kolor 1 
w a n t y , b r u n a t n y , sm ary 

i  b l o n d .
We Lwowie u p. J. Friedricha i A. i 

Beacocka ul. Hetmańska L. 4 i u Ig. 1 
; Jahla, Hotel Europejski; w Krako- ] 
i  wie u Reima i Spółki, Rynek główny ; 
linia A—B , J. Hanaka i Ski dro-; 
gueija ulica Szewska, Fr. Zopotha j 
drogueija ul. Sienna 12 i u R. Wi- , 

#  skidy plac Marjacki; w Wiedniu u 1 
Calderary i Bank manna. — Cena j 
flakonu kor. 3, flakoniki próbne { 
1  kor. 2 0  gr. — Przesyłka i główny 1 
skład: w Warszawie, nl. Newo Sona- < 

t:*rsiu 2 1422 17 Oj
i M — INNWNW Il

bardzo dobrze (rospemjący — 1 N a  9 %  brutto a 7 %  netto
nla. — B iższa wiadomość w dzia- Sprzedam Piękny Dom

I-no piętrowyle iDseratow. „Głosu Narodu44 pod 
1 1 . 3 3 9 0 *  3 4

Pomocnik handlowy
galanteryjnik, zdolny ekspedjent, również 
aranżer wystaw, — poszukuje posady.

Łaskawe zgłoszenia pod adr.; „Pomo­
cnik44 p. rest. Kraków. 3402 2 2

o 7 oknach frontu, z dużą parcelą bu­
dowlaną pod takiż dom, z frontem na 
drugą ulicę w Pfdgńrzu (przy ul. głównej), 
z dopłatą około 8.030 złr. do reszty długa 
Kasy 5.G00 złr. (z pierwotn. ch 14.C0 J ałr.) 
Wartość parceli samej około 3.000 złr.

Wiadomość bliis&a: Jat Strycharski 
Kraków, Jagiellońska 7. 3307 7 0

KALENDARZE ILUSTROW ANE N A ROK 1901.
2 ? ° r'’ ^ nL °a  1° M“ 7Ahski 70 i 60 h., Najś. Rodziny 70 i 50 h., Powieściowy 90 i 80 h., Biurkowy ozdobny 30 h., Ścienuy 30 h., Pm-

giląreaowy z kosynierem 30 h., kiefiionkowy 24 h., opn ozdobnie w skórkę 60 h., itp. — K a*dy blorąey maras 10 kalemdlaray, otraym a lako beaplatmm 
prem ię b. piękmy wlcnki oleodru k /4i c tu  duży Nerce F. Jesusa lub Paamę z Łourdeu (całe figury — wartości po 1 kor.), aisi

nabycia w Specjalnym Składzie artykułów treści dewecyjnyck KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIE GOw Krakowie, plac Marjacki L. 8L



8 GŁOS NARODU" „ WSPIERAJMY COBZTEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. „GŁOS NARODU*.

fZa duszę ł ś.p.

Teodora Elterleina
zmarłego w Szozawricy dnia 11 
sierpnia 1899 roku, odpiawione 

zostanę

Msze św. żałobne
w kościele 00 . Reformatów w ęią- 
tek dnia 9-go listopada o godzinie 
8 rano, na które zaprasza pozo­

stała wdowa z dzięćmi,
3440 1 1

, do L. 14589/1900.

POLSKIE

i hołdem dla Ojca świętego
wysyłać można do końca b. r.

BO NABYCIA.
]*• 10 groszy za sztukę

w księgarni katolickiej
Dra Wład. Miłkowskiego

w Krakmcie, Bynek 30.
!HB. Każda kartka jest opatrzona 
pieczęcią rzymskiego Stowarzyszę* 

nia katolickiego. 31 54

n
Mj paryóii

najtańsze i najpiękniejsze wspaniale ilu 
tarowane pismo dla kobiet, zawierające 
w i e l k i e  t a b l i c e  k r  o j  ó w  ? wy­
konane prze i znakomitych krawców pa- 
rj skich, oraz dodatki powieściowe I nu- 
iiwe, kosztują kwartalnie tylko 90 ot., 
Q kor. 80 hal.), rocznie 3 złr. 60 ct. 
Ubecnie drukuję „Mody paryskie“ przy 
stępnie bardzo ułożoną N a u k ę  k r o -  
j u  s u k ie n  i  b i e l i z n y .  Prenume­
rato nadsyłać należy do Administracji 
„Mód paryskichu Lwów, ulica Akade­
micka Nr. 10. 2898 20 30

Numera okazowe na żądanie wysyła 
tlą gratis.  __________

r* * # * « « « # $

PODARKI
dla grzecznych dzieci

na św. Mikołaja i na Gwiazdkę j
| jakoto: niezrównanej dobroci czy- ^
. sto miodowe P ie r n ik i  M ik o  ©
; łojki do jedzenia bez szkodliwych «  
'zdrowiu barwników. Strucełki, Ob-jj£ 

[warzankl, Precelki, Alberty, Her- $  
i batniki, oraz najrozmaitsze słodycze $  
6  deserowe, bakaiie, kompoty, susze, ® 
2  owoce południowe, również ozdoby 
$  na drzewka — poleca $

| BAZAR CUKROWYf
§ Antoniego Siekacza |

w Krakowie, ulica Szewska Nr. 2. g  
S  3316 1 6 8

Ożeni się
mężczyzna na prywatnym stanowisku, 
lat 28, z właścicielkę poczty (pocztmi- 
atrzynią). Na anonimy nie odpowiada 
sie. — Adres: O r s k i  poste restante 

Łukowica. 8443 1 2

Potrzeba kobiety
do usługi, za co otrzyma opalanę ku­
chnie. Bliższe szczegcły: ulica Stachów- 
gkiegoNrJtt^^

Sk lep  naftowy
przy ulicy ruchliwej, jest do sprzedania. 
Adres poda Dział inseratowy „Głosu Na- 
rodu** pod L. 3441. 1 2

Ogłoszenie.
Wskutek rozporządzenia Wy­

działu krajowego z dnia 26 paź­
dziernika 1900 L. 70.011, rozpisuje 
się niniejszem licy ta cję  na do­
stawę artykułów, potrzebnych dla 
krajowego szpitala śyIPŁazarza w 
Krakowie na czas od 1 stycznia 
do 31 grudnia 1901 r.

Grapa 1.
Migsa wołowego . . . około £ 0 000 klgr.

„ cielęcego. . . .  „ 23.003 „
„ baraniego . . .  „ 100 „

Kości szpikowych. . .  „ 1.500 „
Grapa II.

Słoniny 3- ch połciowej.
na 10 J klgr około

Szm alcu........................  „

Grupa III .
Mąki pszennej Nr. I około 

Nr. II „
• Nr. I V „

„ „ Nr. V „
Mąki żytniej Nr. I _
^  „  Nr. II „

Grysiku pszennego . . „
Kaszy jgczm. siekanki „
Kaszy perło w. drobnej „

„ „ pobiela nki „
Oirąb pszennych . . .  „

» żytnich  „

Grupa IV .
Kaezy ez gstochowskiej około 1.000 klgr. 

„ tatorczanej , - '
n jaglanej............

Grochu okrągłego. . .
Fasoli..........................
Ryżu całego ,

„ łupanego . . . .
Sliwe* suszonych . . .
Powideł  ............
Soli miałkiej białej . .

„ „ ciemnej .

6.200 klgr. 
1.600 „

2.5COklgr. 
27 500 „
16.5' 0 „
4 0C0 „

260C0 „
6.500 „
3.CC0 „
8.0CO „

500 „
7.0C0 „
l.o; o „

5C0 „

1.C CO
5.500
3.500
3.000
5.500
1.500
2.000 

6C0
LOCO 
3 0C0

Grupa V .

Leśniczy
egzaminowany, z praktyką w większych 
dobrach, zarządem dóbr i prowadzeniem 
handlu drzewnego na eksport obzipjo- 
miony, poszukuje posady kawalerskiej lub 
ma ordynarjg od 1-go stycznia 160 L r. 
Adres: Leśniczy, Dział inserat. „Głosu
Narodu" w Krakowie. 3444 1 6

Oznajmienie!
a p te c e  w  R e n t a c h  podóświg 

cimein, jest do nabycia bardzo skutecz 
ma m a ó ć  na nadgnlotkl, nawet zastar

rzałe. 3298 7 10'

Kawy............................ około 2.5C0klgr,
He: b a t y .................. „ 2C0 „
C u k ru .....................  „ 7.200 „
Cykoryi..................... „ 500 „
Kminku..................... „ 150 „
Musztardy...............  „ 10 „
Cynamonu...............  „ 10 „
Pieprzu zwyczajnego . „ 10 „

„ angielskiego . 11 „
Liści bobkowych . . .  „ 10 „
Bulionu..................... „ 60 „
Oliwy.................... . „ 100 „
Czekolady...............  „ 80 „
Migdałów słodkich . . „ 220 „
Rodzynków hsz pestek „ 120 „
Maku........................ „ 30 „
Grzybów suszonych „ 25 „
O c t u ........................ „ 5C0 litr.
C ytryn..................... „ 3.5C0 szt.
Śledzi......................  „ 3.ŁOO „

Grupa V I.
Mleka słodkiego nie 

zbieranego . . . .
Mleka słodkiego zbie

około 145.0C0 litr.

„ 48.000 „„ 6.200 „ranego ...............
Śmietanki słodkiej.

Grupa V II.
Piwa flaszkowego . . około 8.5C0 flasz

„  beczkowego . , „ 22.000 litr.
Grupa V III.

Mydła zwykłego . . . . oloło 6.0C0klgr.
„ do rąk . . . , . „ 210 -

S o d y ...........................  „ 11.0(0
„ kakynowanej . . „

Mydła szarego  „
Nafty salonowej. . . .  „
Świec stearynowych 12 

szt. na 1 klgr. . . .  „
Świec stearynowych 24 

szt. na 1 Mgr. . . .  „
Grupa I X .

Owsa............................ około
Słomy okłotowej . . .  „

2C0
300

7.000

50

3.0C 0 Mgr. 
35.(00 „

Oferty należycie ostemplowane 
wraz z 5% wadyum od sumy na 
podstawie żądanych cen przypada­
jącej w gotówce lub efektach pu- 
pilame bezpieczeństwo mających, 
należy składać w godzinach urzę­
dowych w biurze Byrekcyi szpi­
tala św. Łazarza w Krakowie, ul. 
Kopernika L. 17 do dnia 15 
listopada 1900 r. do godziny 
12-tej w południe. "Warunki licy­
tacyjne można przeglądać w kan- 
celaryi Zarządu szpitala św. Łaza­
rza w godzinach urzędowych.

Dyrektor kraj. szpitala św, łazarza 
Poili kło

5 Karol Ryżmanowski, ulica Szewska L. 2
poleca .Zakład fryzjerski 3435

J5 z urządzeniem lavabos, uznane przez powagi lekarskie za jedyne higie ™ 
o  niczne urządzenie. — Dla gości stałych rezerwuje szufladki numerowane <S 

na własne przybory do golenia.
E-. Osobny salonik dla Pań. Sztuczne wyroby z włosów. 2
®®e©©6©®©®@©®®©6®6©®®©©©®€®©@©©®©©©®®©®®©©©©®®

Tylko 1 korona za £ los.
Główna wygrana 6 0 .0 0 0  koron

gotówką z potrąceniem 20%. 8034

Losy na Inwalidów
— —  po 1 koronie

Ciągnienie 10 Listopada 1900.
Do nabycia we wszystkich kantorach we­

kslowych m. Krakowa — oraz w  D z ia le  
in s e r a to w y m  „G ło s u  N a ro d u " .

Mowo otwarty
Skład Papieru, Materjałów do pisania

i  ry s o w a n ia ,

w Krakowie, Rynek główny L. 8
naprzeciw kościoła św. Wojciecha, obok Magazynu pp. Porębskiego i Zimlera 

polecają łaskawym względom P . T . Publiczności.

Kraków, Sukiennice 30, 2
f i ,  M e m e t z od strony ratusza,

(Magazyn załozony w r. 1873), 
poleca Szanownej Publiczności swój

Z - A I K Ł A - I D
o ptyczno-mechaniczny.
Okulary, cwiMery i lornetki damsMe 

w wielkim wyborze, dobiera osobiście lub 
według wszelkich recept lekarskich, bez 

^  podwyższenia cen.
Utrzymujg szkła kryształowe i diafragmowe, polecone przez naj- ^  

a , słynniejszych okulistów. 3224 7 25 ^
£  Skład c i e p ł o mi e r z y  lekarskich, 'pokojowych za okna i t. p. *
^  Wykonuje wszelMe urządzenia dzwonko W elektrycznych. ^

COGOGOO OOCOOCOOOOOC OOOO
S  Pierwszen w e t a m i  na Wystawack światówycli odznaczone: Q
Jz Lokom obile i mlocarnie parowe, kieratowe z
O  i ręczne; Młynki, wialnie tryery i cylindry O  

do sortowania ziarn a ; Brony łąkowe i polowe 
pługi rajole i w ieloskibow e; Sieczkarnie, azar- 
pacze, gniotowniki i śrótowniki

z najpierwszej i największej w Austrji fabryki
H o fh e r r a  i S ch ran tza  w Wiedniu

nadto:
M łynki, wialnie i maazyny specjalne do czy-j 
gzczenia ziarna

Q u słynnej fabryki B r a c i  R S b e P  w Wutba
a  „ Żmij ki “ to jest automatycznie działające tryery | 
W  i aortowniki do ziarn okrągłych

wreszcie
S I H A W H I  F O Ż A .B N B  najnowszej i niezrównanej konstrukcji, I 
wyrobu „Akcyjnego Towarzystwa budowy wagonów i maszyn w Sanoku" 

utrzymuje aa składzie I poleca na sezon bieżący

Związek handlowy Kółek rolniczych
W  K R A K O W I E  

jako Z A S T Ę P C A  wymienionych fabryk na Zachodnią Galicjg 
d*J Cenniki i prospekta darmo i opłatnie. 3199 8 12

OOOOOGOcOOCOOOOOOcOOOC

Ważne 
dla Fp. Szew cól

Interes fśzewsł
w celnem mifjecu, bardzo ro’zw:| 
Krakowie, jest z wolnej rgfei z? 

^ p rzed ą n ia .
Adres poda dział inser. „Głoś! 

rodu" pod liczbą 3 3 7 9 .

Kamienies
duża, z oficyną, wolna od pod 
jeszcze lat 12, z dochodem 
jest zaraz do sprzedania za dop̂ j 
6.000 złr. — Bliższa wiadojj 
ul. Florjańska L. 34, II ie 
drzwi wprost schodów. 3442

Niniejszem zawiadamiam Śzanown^ 
Rodziców i Opiekunów, iż z dniem 1*] 
Listopada 19C0 r. przeniosłam mą
szkółkę freblowsl

z ulicy Długiej
na Plac Szczepański Nr.

I sze j.igtro.
Polecając sig łaskawym wzglgdom 

Rodziców i Opiekunów i zapewniają^ 
■kliwą opiekg nad powierzoną mi d?: 
kreślg sig z poważaniem 

34.45 1 3 T . R Y  D L  I Ń S K  j

Leopold Haasf
W E T E B T O A B Z ,

leczy wszystkie zwierzęta domoA 
Na prowincję wyjeżdża bezwłof 
nie. Kraków, ul. Karmelicka 
_________ I-sze piętro. 3448 i
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ze łzami do łaskawych i litościwych Se* 
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Leopold Hilsner przed sądem.
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Telegramy własne „Głosu Narodu*',
Finek, d. 7  listopada.

Prok.: Wniosek dr Pewnego uważam za Eipełaie zbyte­
czny. Wiadomy list bjł bez podpisu, a my jesteśmy prze­
cież d< ść poważnymi ludźmi, by należycie ocenić war­
te ść takich listów. Sprzeciwiam się też wzywaniu 
świadków co do sporządzenia protokółów, gdyż jak 
to już pierwej zaznaczyłem, nie przykładam do pro­
tokółów śledczych takiej wagi jak do przesłucha­
nia.

Dr Baxa wzburzony: Ja muszę tylko zauważyć, 
że podobne wyrażenia dra Auredniczka, jak n, p., że 
chcę „tylko* wyweływać nastrój, wypraszam sobie 
w jak najbardziej stanowczy sposób. Proszę panów 
przysięgłych i wysoki trybunał o przyznanie mi, że 
w ciągn całej rozprawy zachowywałem się całkiem 
spokrjnie i nigdy nie przeszedłem za granice nakre­
ślone moim stanem. Fałszywe wiadomości idą w 
świat właśnie z tamtej strony. Proszę ezytać tylko 
•irawozdaiia niemiecko-żydowskich dzienników, a zo­
baczą panowie, Ae w „Prager Tagblatt* znąjdowała 
się wiidcmcśś o jakimś rzekomym wykizyku sędziego 
śledczego dra Cepanka z powodu którego miało być 
przeciwko temu sędziemu wdróżcie śledztwo dyscy­
plinarne. Jestto całkiem nieprawdziwe. Nikt z nas 
nie słyszał takiego wykrzyku a stąd teł jest niepra­
wdą, jakoby wyższy sąd krajowy miał wdróż) ć śle­
dztwo. Nigdybym sobie nie pozwolił na podobne ata­
kowanie sędziów i urzędników. Ja mam tylko jeden 
cel, a tym jest wyśledzenie prawdy. Gdyby się oka­
zał;, że HLsner jest niewinny pierwszybym to uznał, 
lecz nie potrzebuję wcale żadnego „robienia na- 
st-oju*.

Dr Auredniczek: Skoro dr B*xa co do moich 
wniosków także robi zastrzeżenia, to pre się go, aby 
jako prawnik udowodnił, że odczytanie listu stało w 
związku z rozpraw ą. Jeżeli zdoła to udowodnić, te ja 
na pewno sformułuję swój wniesek w inny sposób.

Po tej sprzeczce przerywa przewodniczący rozprawę, 
pe podjęciu zaś jej aa nowo oświadcza, że mimo te­
legraficznych poszukiwań nie można odnaleść świad­
ków: L»ixiera; ani też Bertolda Frieda. Świadkowie 
Guszalowa i Beran również znikli bez śladu.

Potem następuje odczytanie oałego szeregu pisemnych 
zeznań, z pomiędzy których należy podnieść zeznanie 
Ant. Dworzaka, kupca z Polnej. Jak wiadomo, prze­
szukał on cały las brzezinowy z psami i stwierdził, 
że węszyły one tylko n& miejscu zbrodni, z czego 
wynika, że Agnieszka Hrnzówna nie mogła zostać 
zamordowaną na iadnem innym miejscu.

W dalszym eiągu odczytano epinję kutnahorskiok 
lekarzy sądowych, co się tyczy psychicznego stanu 
Hilsnera; rzeczoznawcy oświadczają w swojem spra­
wozdaniu, że Hilsner tak pod względem iuyeznjm, 
jak i psychicznym jest zupełnie normalny. Również 
odczytanie (pinji, wydanej przez praskich pre fest rów, 
dra Rsinsherga i dra Slarika w sprawie plam na 
szarych sp-dniach Hilsnera, wywołuje wielkie zainte­
resowanie. Kiedy mianowicie ci rzeczoznawcy przy­
puszczają bardzo wielkie prawdopodobieństwo, że pla­
my na spodniach pochodzą z krwi łódzkiej, praski 
fakultet medyczny, którego epiąję następnie odczyta­
no, orzeka, iż w plamach nie znaleziono żadnych 
śladów krwi.

Przesłuchanie dra Reinsberga i dra Slarika przed 
sądem kutnahorskim miało następujący przebieg: 
Prof. Reinsb rg zeznał, że znaleziona plama jest 
z jak nsjwiększem prawdopodobieństwem plamą krwi 
ludzkiej. (Poruszenie w sali). To swoje zapatrywanie 
oparł na następujących podstawach: Przy njkiosko 
pijnjch badaniach znaleziono ciałka, które były ko­
lom t zerw ono- żółtego, kmałt zaś miały podłużny 
i przedstawiały s., całkiem tak, jak oiałka krwi. 
Plamy mogły zatem pochodzić tylko z krwi. Gdyśmy 
rozrywali poszczególne nitki wełniane, znajdowaliśmy 
tam uformowane konglomeraty ciałek, przyczem udało 
się mm podzielić te konglomeraty na poszczególne 
częici, w których to ciałkach rozpoznaliśmy czerwo­
ne ciałka krwiste. Wcbrc tego zaś, że wielkość tych 
ciałek wjnosi około 0117 milimetrów, a to jest wła­
śnie wielkość ciałtk krwi ludzkiej, tudzież ta oko­
liczność, że forma ich przypominała kształt ludzkich 
ciałak krwistych, skłoniły nas do zaopinjowanla, że 
plamy na spodniach Hilsnera pochodzą z krwi ludz­
kiej. Na to obrońca zapytuje: „Panie profesorze, 
czytałem nieco w tej kwestji i stąd wiem, a jak to 
i sim pan prtfisor powiedział, że ciałka krwi są 
żółte, jak więc tn można mówić o ciałkach czerwo­

nych £ Powtóre zapytuję, czy plamy nie mogą pocho­
dzić z pleśni? Prof. Reinsberg odpowiada na to, że 
ciałka krwiste w niemieckim języku nazywają się 
czerwonemi ciałkami. Oiałka te są żółte, ale w wiel 
kiej ilości zab&rwiąją krew na czerwono. Co się zaś 
tyczy drugiego pytania, to pan obrońca ma chyba 
bardzo złe o naszej wiedzy wyobrażenie, jeśli przy­
puszcza, że nie możemy rozróżnić plamy pochodzące 
z pleśni od plam krwistych. — Docent dr Slavik, 
przesłuchany w sprawie jakości plam znąjdąją- 
cych się na spodniach Hilsndra, zeznaje również to- 
same, że plamy muszą pochodzić z krwi. — Obroń­
ca także i temu świadkowi zadał pytanie, czy możli­
wość zupełnie jest wykluczona, że te plamy pocho­
dzą z innego powalania. Dr Slavik oświadczył na to 
ze stanowczością: „Nie! Takie przypuszczenie jest 
zupełnie wykluczone!* Na to zapytał się obrońca: 
„Czy pan moie panie doktorze z zupełną stanowczo­
ścią powiedzieć, że te plamy zawierały ciałka krwi 
ludzkiej?* — Dr Slavik odpowiedział: „Ze stano­
wczością tego nie mogę twierdzić. Mogę jednak po­
wiedzieć, że jest nsjwiększem prawdopodobieństwem, 
że to była krew ludzka. Zupełnie dokładnego docho­
dzenia nie mogłem już z tego względu przedsięwziąć, 
ponieważ plamy na spodniach zostały zmyte, Tylko
w zagłębieniach materjału znalazły się resztki krwi, 
które bardzo prawdopodobnie pozwalają przypuszczać, 
że to była krew ludzka*.

Po przeczytaniu tych rozmaitych dokumentów dr 
Baxa postawił następujący wniosek: Przez przypro­
wadzenie całego szeregu świadków, wytoczono temi 
dniami znowu sprawę podejrzenia na Jana Htuzę.
Obrońcy mają do tego prawo i nie myślę im go za­
przeczać. Żądam jednak w interesie prawdy, aby 
skonstatowanym zostało, że śledztwo przeciwko bra­
ta Hruzównej zost&ło zawieszone, a to z powodu
braku wszelkich momentów obciążających.

Dr Vodiczka prosi wobec tego o skonstatowanie, 
że śieditwo z powodu zamordowania Marjj Klimó-
wnej lównież dwukrotnie było zawieszane.

Obrońca stawia wniosek w tak wzburzonym to­
nie, że dr Baxa zapytuje: „Dlaczegóż zaraz tak 
gwałtownie ?“

Zastępca prawny Klimowej, dr. Pewny otrzymał 
od byłego komendanta żandarmerji w Yioiu pismo, 
wedłng którego d. 27 października 1898 r. dwie dziew­
czyny z Polnej, szukając w lesie borówek, spotkały 
Hilsnera, jak teu ucinał gałęzie sosnowe i składał je 
la  jednam miejscu. Tego samego dnia znaleziono szkie­
let Elimówny. Gdy potem dziewczyny obejrzały to 
miejsce, poznały, że w temsamem miejscu Hilsner skła­
dał gałęzie. Jedna z dziewczyn mówiła, że, gdy zo­
baczyła Hilsneia, zawołała: „T o jest Poldal* — na co 
Hilsner oglądnął się i uciekł. — Dr Pewny stawia 
wniosek zawezwania obu dziewczyn na świadków.

Pierwszym świadkiem który z kdei zeznawać ma 
o stanie znalezionych części ubrania Agnieszki Hru- 
zownej jest Dr. Reinsberg z czeskiego fakultetu me­
dycznego w Pradze.

Prez.: Panie profesorze, pan widziałeś suknie 
Hiuzównej w Kutnej Horze? Ztamtąd przesłano je 
fakultetowi medycznemu w Pradze. Proszę zatem po­
wiedzieć nam, czy suknie te dziś zachowały się w 
tym samym stanie w jakim były, gdy je wysłano do 
Pragi.

Dr. Reinsberg: Rzeczy te nadeszły jak zwykle 
w podobnych okolicznościach na ręce dziekanatu, któ­
ry wydał je instytutowi dla medycyny sądowej. Tam 
umieszczono je w szczelnie zamkniętym pokoju. Ja 
zaraz wówczas oświadczyłem, że w wypadkach tych 
num już niezbędne doświadczenie i że odzieży tej nie 
mogę zachować u siebie, skutkiem czego Dziekanat 
wydał je komisji, poczem, z powodu plam znalezio 
nych na bieliźaie, oddano je do zbadania profesorom 
Januszkowi, Horbaczewskiemu i Jerouskowi, zaś suknie 
Aguieszki Hruzowaej mnie i profesorom Hlawie i May- 
dlowi. Następnie natychmiast przystąpiono do szcze­
gółowych oględzin każdej części ubrania. Gdy jaką 
rzecz oglądnięto, zamykano ją do szafy od której 
klucze ja miałem przy sobie. Gdy komisja uporała się 
z pierwszą swoją czynnością przedkładano jej po kolei 
części odzieży Agnieszki Hruzownej, które po zbada­
niu powracały do mnie. Rzeczy te zapakowane były 
w szary papier, obok odzieży był tam i koszyczek, 
który opakowany był esobno. Pakunki te otworzyła 
sama komisja.

Prez.: Panie profesorze rozchodzi się tutaj o to, 
przedewszystkiem, czy dzisiaj suknie te mają ten sam 
zupełnie wygląd, jaki miały wówczas, gdy je prze­

słano fakultetowi w Pradze. W  szczególności obcho 
dzi nas kaftanik Hruzównej, o którym utrzymywano 
że zawiera znacznie więeej krwi aniżeli dawniej, (zwra­
cając się do woźnego sądowego) Proszę podać panu 
profesorowi kaftanik.

Profesor Dr. Reinsberg (ogląda przedłożoną mn 
część ubrania): Jest jeszcze w takim samym stanie 
w jakim znajdował się, gdy po raz pierwszy go bra­
łem do ręki. Pamiętam doskonale oglądaliśmy nważnie 
tę barchanową podszewkę, która w ‘dotknięciu była 
sztywna i stwardniała. Następnie trzeciego dnia od­
wróciliśmy rękawy i znaleźliśmy wewnątrz te oto 
plamy. (Świadek rozkłada koszulę.) Także koszula 
znajduje się w tym samym zupełnie stanie.

Prez.: Chodzi nam tntąj wyłącznie o to, ozy dziś 
te częci odzieży przedstawiąją sie tak samo jak da­
wniej. Czy, gdyby później manipnlowano z tą odzieżą, 
gdyby przybyło na nioj plam krwawyeh, czy owe 
pl my późniejsze możiaby było odróżnić od dawniej­
szych.

Prof. Reinsbsrg. Stanowczo powiedzieć togo nie 
można, chyba gdyby plamy późniejsze sfabrykowane 
zostały co najmniej o kilka miesięcy późiitj, wówczas 
późniejsze śiady krwi bjłyby ciemniejsze od pierwszych, 
które z upływem czasu nabierają bronzowego zabar­
wienia, Po pewnym czasie wszelako barwa jediyeh i 
drugich byłaby jednakową.

Dr. Auredniczek: Proszę pekazać panu rzeczozna­
wcy l kże i spódnice.

Pn f. Reinsberg: (po oglądnięciu spodlić.) I spódni­
ce także znajduje w tym samym stanie w jakim ją 
nam wówczas przedłożono.

Dr. B*xa: (Każe sobie podać koszulę i rozkłada 
ją). Panie Profesorze, ezy nie wygląda to tak, jak 
gdyby na koszuli znajdowały się wcześniejsze i pó­
źniejsze ślady?

Prtf. Reinsberg: (Trzymając koszulę pod światło). 
Pochodzi to stąd, że jedne plsmy powstały z krwi, 
która wprost trysnęła na koszulę, inne zaś tylko 
przez zetknięcie się z pokrwawionemi częściami 
ubrania.

Dr. Bsxa: Dziękuję paun, ja tylko pytałem
w tej myśli, ażeby prawdę skonstatować.

Prze ; Oczywiście, bo w tern, a nie w ż&duym 
innym celn powołaliśmy tutaj wszystkich świadków.

Dr. B*xa: A zatem panie profesorze, oprócz
panów lekarzy z fakultetu medycznego nikt iniy 
rzeozy tych nie oglądał?

Profesor: Nie. Tylko woźni, którzy rozpakowy­
wali i opakowywali rzeczy byli obecni, lecz i to na­
wet wobec przełożonych.

Dr. Baxa: Pan profesor może rozgniewa się na 
moje pytanie, lecz ja nie mogę panu pomagać, wolno 
mi jedynie w interesie odsłonięcia prawdy zadawać 
pytania. Gzy możs nie oglądali tych rzeczy także 
inni lekarze?

Profesor: Nie, oprócz kolegów moich HIawy 
i Maydla, nikt inny ich nie widział.

Dr. Baxa: Panie profesorze, proszę odpowiedzieć 
mi na następujące pytanie: Czy nie oddano panu 
kiedyś do zbadania małej flaszki zawierającej drobne 
kuleczki? Czy wówczas w istocie odmówiłeś pan zba­
dania zawartości tej fiaszeczki i odstąpiłeś tę ozyn- 
ność profesorom Horbaczewskiemu i Hl&yie?

Profesor: Nie, panie Doktorze.
Dr. B»x%: Czy również niewiadomo panu, że sąd 

obwodowy skunfiskcw&ć miał flaszeczkę zawierającą, 
rzekomo perfumy? Prof.: Nie.

Docent Sl*vik w taki sam sposób opisuje prze­
bieg badań na fakultecie medycznym w Pradze. On 
także oświadcza, iż suknie od owego ozasu w wy­
glądzie się nie zmieniły.

— Dr Baxa: Panie profesorze! Czy nie otrzy­
małeś pan swojego czasu pisma dr Balowy z Ca- 
rolinentha], w którem tenże podąje fakultetowi goto­
we już orzeczenia w sprawie morderstwa ? — Świad.: 
Nie mogę tego na petfno powiedzieć. Jeśli to jest 
w akt&cb, to musiało do nas przyjść. —  Dr Basa: 
Jeśli pan sobie nie może przypomnieć, to ja na to 
nie poradzę. Ale może pan wiesz, czy pismo to jest 
w aktach? — Dr Slawik: Tak, jeet w aktach. — 
Dr Baxa: Tak, bo ja tam je znalazłem. — Dr Au­
redniczek: A czy pismo to mogło wywołać wpływ 
na pańskie orzeczenie? —  Dr Slawik: Nie.

Następnym świadkiem jest sędza śl disy dr Ban- 
disch, który później po procesie kutaahorskim, po­
prosił o dymisję. —  Przew: Panie adjunkcie, pan 
byłeś dłaiszy czas sędzią śledczym w procesie polneń* 
skim. Miałeś pan więc najlepszą *pj»ibaośó zbada-



nia ubrania Hruzówny. — Św.: Zapewne. — Przew.: 
Czy nie mógłbyś pan sobie przypomnieć, jak wyglą­
dały suknie, kiedy je pan miałeś w rękach? Kiedyż 
pan je otrzymał? Św.: Szesnaście dni po morder­
stwie. Sam wziąłem w posiadanie corpora delicti. — 
Przew.: I sporządziłeś pan spis. Kto numerował po­
jedyncze kawałki? — Św.: Stało się to w Polnej. — 
Przew.: Gdzież więc były rzeczy aż do rozprawy głó­
wnej ? —  Św.:. Protokolant Weh przechowywał je 
w sali jako „corpora delicti". y  ś  .

Pizew.: A kto je opakowywał, kiedy imały być 
odesłane fakuteltowi? — Św: Radca Budeclus i pro­
tokolant Pokorny. — Przew: Zresztą nikt? — Św: 
Może jaki woźny. Samego opakowania i obwiązania 
dokonał woźny Mach. —  Przew.: Teraz jednak pro­
szę pana, suknie te nie znajdują się już'podobno w 
tym samym stanie, co podczas pierwszej rozprawy. 
Możesz pan nas objaśnić? i

Św.: Mogę, ale dopiero wtedy, kiedy zobaczę te 
rzeczy. Dr Baudisoh (biorąc suknie w rękę) mówi 
dalej: Widziałem je już dnia 27 lipca. (Patrząc na 
kosznlę): Ta plama wyglądała wtedy inaczej niż te­
raz. Ale zdąje się, że ta właśnie plama była przed­
miotem badań. — Przew.: Tak jest. — Św.: Także 
wszystkie znaki, porobione przez sąd, zachowały się 
dobrze. Rzeczy znajdują się rzeczywiście w stanie 
pierwotnym. (Oglądając żakiet): Tak jest, zupełnie 
tak samo wyglądają. Nie widzę nic coby się tu 
zmieniło. — Przew.: Czy nie możesz pan naprzy- 
kład zauważyć jakich zmian co się tyczy np. w in­
tensywności plaw krwistych. — Św.: Nie mogę.

Dr Baza: Panie doktorze, proszę mi pozwolić 
na jedno pytanie; Czy nikt prócz urzędników sądo­
wych nie miał przystępu do tych rzeczy? — Sw. 
(do przewodniczącego): Czy mam na to pytanie odpo­
wiedzieć? —  Przew.: Rozumie się, dlaczegóżby nie. 
— Dr Baxa: Proszę, ja pytam się stanowczo, czy 
nikt prócz osób ze sądu nie miał przystępu do tych 
sukien? — Św.: Ja wiem, do czego pan robisz alu- 
zję, panie doktorze. Masz pan na myśli dr. Bulowę. 
Tak jest, dr Bulowa widział je.

Dr Baxa: Wiem o tern. — Św.: Ale oświadczam

tu stanowczo, że wychodziłem z zapatrywania, że 
jakiś poddany mi projekt lub myśl wytyczna mogła 
by być dla mnie dobrym przewodnikiem. Oświadczam 
również,.'że nikt nie miał w ręce tych przedmiotów. 
Pokazałem .-je na parę minut, sam jednak trzymałem 
je w ręce. Pozwoliłem tylko na nie patrzeć. *

Dr Baxa: Bardzo ładnie. Jeszcze mahńkie py­
tanie. Czy zresztą nikt ich nie widział? —  Św.: Nikt. 
— r Dr-Baxa: A nie widziała ich żona dra BHewf? 
— Św.: Widziała, bo była’ przy tern. — ' Dr Baxą: 
Dobrze, cbćiałem to skonstatować, aby. nie «zaażła 
możliwość, jakiej pomyłki: — Pj zew.: Ą ja-przestą­
piłem do tych Jtonstatowań, bo chciałem rzecz wyjaś­
nić. — Św.:. A ja na nie odpowiedziałem, aby już 

n-az ustały różne denuncjacje.
Dr Anre dni czek : Czy przypominasz pan sobie 

wielkość plam na spodniach! Podobno z tyłu wy­
glądały tak, jakby któ usiłował zetrzeć krew. — Św: 
Nie, niektóre miały wielkość paznogcia, największa zaś 
jednego centa.

Dr Auredniczek: Czy nie czterocentówki? —Św: Nie. 
Dr Auredniczek: Bo tu mówiono, że kilka tych plam 
było razem tak, że wyglądały jak czterocentówka. —

Świad.: Nie, nie tak wielka.
Następnym świadkiem jest protokolant Pokorny, 

który był owego czasu w Kutmg Horze. Miał oh 
wszystkie corpora delicti w ręku, numerował je i pa­
kował. Przypomina sebie tylko wygląd największych 
plam. Oglądając kaftanik zauważa, iż jego strona we-, 
wnętrzna jest obecnie daleko twardszą w dotknięoiu 
niż przedtem. Wtedy suknie były miękkie, nie tak 
sztywne. Teraz wydają się jakby nakrochmalone.

Przew.: Proszę mi powiedzieć ezy plamy są teraz 
ciemniejsze czy jaśniejsze i czy w ogóle widzisz pan 
w nith jaką zmianę? — Świad.: Tego na pewne nie 
mogę powiedzieć.

Dalej zeznąje komendant posterunku żandarmerji 
Klenovee.

Przew.: Czyś pan widział plamy na sukniach A- 
gnieszki Hruzówny? Czy zapomniałeś pan sobie jak 
wyglądały te plamy i czyś pan w ogóle miał te br- 
knie w ręku? — Świad.: Widziałem je dwa razy.

Raz gdy znalazłem zwłoki (byłem w komisyi sądowo- 
lekarskiej) drugi raz 27 lipca. — Przew.: No, jak 
pan sądzi, czy te rzeczy są w tym samym stanie, 
jak wtedy, gdy znalezione Hrazównę ? — Świad.: 
Ws?ystko jak sądzę, je«t w tym samym stanie, tylko 
kranik zdąje mi się nieco inny. — Przew.: Musi się 
P»h dokładniej tłomaczya. — Świad.: Wiem tylko to, 
że'kaftanik był wprzód miększy w dotknięciu, pod- 
czas, gdy teraz jest twardizy. — Przew.: To da się 
wytłomaczyć dłaższem schnięciem sukien. — Świad.: 
(pweglądając także resztę ubrania). Reszta jest w 
tym samym stanie, oo poprzednio. — Przew.: Opo­
wiadałeś nam pan przy swojem pierwszem przesłu­
chania o pończochach, które znaleziono na piszczelach 
szkieletu Klimównej. — Świad.: Tak jest, leez po- 
mięszała mi się Hruzówna z Klimówną. — Przew.: 
To też się mnie odraza zdawało. — Dr. Baxa: Pro­
szę skonstatować z protokołH kutaackorskich zeznań 
świadka, ilo plam wówczas znaleziono na kaftaniku?
—  Przewodniczący nie konstantuje żadnych sprzecz­
ności.

Dalszy świadek, protokolant Rohrich z Polnej ró­
wnież poświadcza, iż kaftanik swego czasu był dale­
ko miększy i giętszy niż teraz. Inne kawałki snkien 
są według świadka w tym samym stanie.

Dr. Vodiczka: Pan byłeś protokolantem w czssie 
przesłaehania Filomeny i Frjderyki Broż. Czy pan 
to sobie przypomina? — Świad.: Nie zbyt dokładaie.
— Przew.: Jakie pytania ckce pan stawiać, panie 
obroico, — Dr. Vodiozka: Obie te panie powiedzhiy 
iż zeznania ich nie zostały w całości woiągaięte do 
protokołu, korzystam więc ze sposobności, aby świa­
dka o to zapytać. — Przew.: Więc dobrze. Panie 
Broż zeznały tutaj iż podsłuchały w poniedziałek wiel­
kanocny rozmowę żydów z Polnej, którzy... — Dr Yo- 
diczka: Prosiłbym pana, panie przewodniczący o nie- 
przypominanie świadkowi szczegółów, — Przew.: A- 
leż czynię to dlatego, że świadek, jak powiada nie 
może sobie przypomnieć. Pytam więc pana, czy wów­
czas mniej zostało wciągnięte do protokołu, jak ze­
znano? — Świadek; Zapewne nie.
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Kalendarz „Głosu Narodu"
na rok 1901

= = = = =  opuścił tymi dniami prasę drukarską. —

Z K a .le n c L a .r z  z a w i e r a :
I. Część kalendarzowa: Kalendarz świąteczny powszechny. 

Święta ruchome. Suche dni. Posty nakazane. Wigilie. Dni krzy­
żowe. Dni normowe. Ferje sądowe. Uroczystość św. patronów 
w krajach koronnych austrjackich i węgierskich. Tablica świąt ru­
chomych na przyszłych lat 10. Kalendarz żydowski. Kalendarz 
astronomiczny. Zaćmienia przypadające w r. 1901. Dwanaście zna­
ków zwierzyńca niebieskiego. Znaki odmian księżyca. Kalendarz 
polski i ruski. Wykaz alfabetyczny świętych i świąt na rok 1901.

II. Część Informacyjna: Groby królów polskich. Grób Mic­
kiewicza. Grób Skargi, Plan grobów. Cennik jazdy dorożek. Wyją­
tek z ustawy dla publicznych pojazdów. Kopalnie soli w Wieliczce. 
Objaśnienia pocztowe. Taryfa opłaty listów. Najnowszy poradnik 
telegraficzny. Objaśnienia telefoniczne* Taryfa podatku akcyzowego. 
Płace i dodatki urzędników państwowych. Schemat dodatków funkcyj­
nych. Schemat dodatków akty walnych. Skale stemplowe. Alfabe­
tyczny przegląd należytości stemplowych. Kalendarz myśliwski i ry­
backi. Czas ochrony i miara ryb. Starostwa. Wydziały powiatowe. 
Wskazówki dla udających się na posłuchanie do Wiednia i Lwowa. 
Taksy konsulatu rosyjskiego. Wykaz jarmarków w Galicyi i Buko­
winie. Wykaz czasopism fachowych z dziedziny rolnictwa i ogro­
dnictwa. Poczet historyczny królów polskich. Barwy krajowe poszcze­
gólnych państw. Barwy państw i krajów Austro-węgierskiej monar- 
chji. Tabele porównawcze wszystkich monet. Wykaz ciągnień losów 
Austro-węgierskich i zagranicznych.

III. Część: Szematyzm na rok 1901. Władze krajowe. Wykaz 
posłów sejmowych. Urzędy krajowe polityczne. Instytucje krajowe.

Krajowe urzędy konserwatorskie. Instytucje powiatowe. Reprezen 
tacja gminna. Duchowieństwo. Władze i urzędy. Komenda wojskowa. 
Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie. Instytucje naukowe. In­
stytucje dobroczynne. Towarzystwa. Towarzystwa szerzenia oświaty 
ludowej. Sztuki piękne. Instytucje finansowo. Zawody.

IV część literacka. Ważniejsze wypadki roku 1900. — Z kro­
niki Krakowa. — Przegląd literacko - artystyczny. — Wystawa w Pa­
ryżu. —• „Próżnujące książki". — „Zburzone ołtarze" powiastka wier­
szem z życia robotniczego. — „Czy pożytecznem jest ludowi oszuki­
wanie go?“ — „Przez kilka wsi". — Polityka w wieku XIX. — 
Europa w Chinach. — „Za przykładem Dżalmy" nowella. — Opo­
wiadania oficera armji Boerskiej. — Czego chcą polscy antysemici/

Ilustracje: Cesarz Franciszek Józef L w siedemdziesiątą rocznicę 
swoich urodzin. — Śmierć króla włoskiego Humberta z ręki anar­
chisty Bresciego w Money.*— Anarchista Bresci przed sądem — 
Zamach anarchisty Salsona na szacha perskiego w Paryżu. — Uro­
czysty pochód przez Rynek krakowski w dniu 500 letniego jubileuszu 
Uniw. Jagiell. — Odsłonięcie pomnika Kopernika w dziedzińcu Bi­
blioteki Jagiellońskiej. — Henryk Sienkiewicz. — Bolesław Prus. — 
Głowacki. — Marya Konopnicka. — Kazimierz Tetmajer. — Lucjan 
Rydel. — Andrzej Niemojewski. — Wojciech Gerson. — Julian 
Fałat. — Austrjacki pawilon przemysłu artystycznego na wystawie 
paryskiej. — Bitwa Japończyków z Chińczykami na bambusowem 
polu pod Tientsinem. — Kawalerja angielska lorda Dundonalda zbli­
żająca się do miasta Ladybrand w ostatniej fazie wojny boerskiej.— 
Ostrzeliwanie fortec w Taku przez Anglików podczas wojny chińskiej.
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